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Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
rakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 


do Administracyi Czasu w 


„»Czasćć wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 

Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ct., z l wię ot. pocztową 12 centów ; 
we Lwowie po I0 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy 
Prenumerata wynosi: 


Kraków, Czwartek 6 Października 1892. 


arola Ludwika I. 9. 


| na cały rok || na kwartał | na 1 miesiąc 
1 


| 20 złr. 5 złr. złr. 80 ct. 
24 złr 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
28 złr 7 złr 8 złr. 

| 32 złr. 8 złr. | 3'złr. 


pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na caly rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 


W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 


20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie „5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 et. - rA PE Spo 

Mg" Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowy m. 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 

Miejscowa prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su- 
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra- 
fika w Rynku głównym. 

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9. 


raków 5 października. 


P. Jaworski, odpowiadając onegdaj p. Kimowi 
w komisyi budżetowej delegacyi austryackiej, 
zauważył, że wielką filipikę młodoczeskiego 
publicysty i polityka wytłumaczyć sobie mo- 
żna okolicznością, iż po raz pierwszy zasiada 
w delegacyach wspólnych. Niewątpliwie, ta 
młodość polityczna, do której przyznał się 
sam p. Kim, tłumaczy wiele, ale wszystkiego 
usprawiedliwić nie zdoła. Czy p. Eim — jak 
przyobiecał — wymieni poufnie hr. Kalno- 
kyemu tytuły owych pism zagranicznych, 
subwencyonowanych przez rząd austro-węgier- 
ski, a wrogo przeciw Słowianom austryackim 
występujących, czy nie, to w gruncie rzeczy 
kwestya drugorzędna. Faktem jest, że każdą 
sprawę da się poruszyć w każdem zgroma- 
dzeniu w taki sposób, iż z niej nie wyniknie 
żadne niemiłe zajście osobiste, i faktem jest, 


że zaraz pierwsze wystąpienie p. Eima po- 
ciągnęło za sobą takie osobiste zajście mię- 
dzy nim a hr. Kalnokym. Byłoby lepiej dla 
Młodoczechów, gdyby pierwsze ich „oficyalne* 
wystąpienie w delegacyi było się zaznaczyło 
inaczej, gdyby wywody p. Eima nie były wy- 
wołały zarzutu kłamstwa ze strony ministra, 
gdyby p. Kim nie potrzebował był żądać co- 
fnięcia wyrazów, a hr. Kalnoky ich tłuma- 
czyć i wyjaśniać, Nową zaraz atmosferę wy- 
tworzył p. Eim dokoła siebie, wchodząć 
w dziedzinę „wysokiej* polityki, a zapewne 
"on wierzy, że nie wszystko, co nowe, musi 
być... wykwintne. 

Nie wszystko też bywa pożyteczne. I tak 
„młodoczeski* obyczaj zasypywania ministra 
gradem pytań, dotykających najdraźliwszych 
kwestyj polityki zagranicznej, bez uwiadomie- 
nia go o tem, jest z pewnością bardzo złym 
obyczajem, bo są to kwestye, które, jak słu- 
sznie powiedział hr. Kalnoky, „mogą być, 
najdokładniej zresztą, traktowane w poufnych 
obradach komisyi, ale których poruszanie na 
posiedzeniach jawnych nie jest możliwe bez 
szkody dla interesów monarchii.“ 

To jednak nie bardzo obchodzi p. Kima: 
wszak zapowiedział uroczyście, że wszystkie 
esencyonalne punkta jego zarzutów wytoczone 
będą na plenum delegacyi — nous en aurons 
des belles! Tylko, jeśli p. Kim sądził, że przez 
bezwzględność w formie wyrobią sobie Mło- 
doczeci prawo monologowania w delegacyach 
i że nie znajdzie się nikt, ktoby miał od- 
wagę powiedzieć otwarcie i szczerze, co myśli 
o wartości dyplomatycznych ich poglądów, to 
się pomylił. P. Jaworski zapowiedział na- 


i |tychmiast p. Eimowi, że Polacy nie będą 


milczeli, kiedy usłyszą w plenum delegaeyi 
młodoczeskie ataki na trójprzymierze i pod- 
stawy obeenej polityki zagranicznej. 

Mamy więc zapowiedź oratorskiego turnieju 
in pleno na temat trójprzymierza i stosunku 
między Austryg a Rosyą. Mamy już, co praw- 
da, i przedsmak tego, co w tym turnieju 
wytoczą młodoczescy mężowie stanu. Usły- 
szymy, -ż6 przymierze. z- Niemcami. jest 
zyskiem Austryi na korzyść Niemiec i że 
Austrya nie ma żadnych interesów na Bałka- 
nie. I rzecz naturalna. Bo przecież gdyby 
Austrya miała tam mieć jakie interesa, cze- 
mu p. Eim wcale a wcale nie wierzy, to tru- 
dno byłoby Młodoczechom żądać tego „naj- 
żywszego porozumienia się* Austryi z Ro- 
syą, które dla p. Kima jest — risum tene- 
atis — koniecznem uzupełnieniem austro-nie- 
mieckiego sojuszu! Ignorując wschodnie in- 
teresa Austryi, przecząc im wprost, mógł 
p. Eim dojść do takiego żądania, do żądania, 


aby Austrya zajęła stanowisko. między Niem- 
cami a Rosyą, kiedy na prawdę możliwą jest 
tylko inna kombinacya: Niemcy w pośrodku 
między Austryą a Rosyą, jak bywało za ks. 
Bismarcka. I dziś jeszcze, mimo Kronsztadu 
i Aix -les - Bains, jest różnica między sto- 
sunkami łączącemi dwory berliński i peters- 
burski — hr. Kalnoky w swem excposć na- 
zywa te stosunki „wybornemi* — a stosun- 
kiem między rządami austro-węgierskim i ro- 
syjskim , dla których *p. minister ma nazwę 
„przyjaznych i normalnych. * 

Rzecz jasna, że ciekawości p. Eima co do 
dosłownego brzmienia traktatu austryacko- 
włoskiego nie mógł zaspokoić hr. Kalnoky, 
stwierdzając rzecz, która jest dla każdego 
zrozumiałą, kto ją rozumieć chce: „Fakt, że 
ten traktat nie został publikowany, dowodzi 
tylko, iż postanowiono trzymać go w tajem- 
nicy,“ a że pod tą tajemnicą nie kryje się 
zamach na Austryą, o tem wie nawet p. Eim. 
Wiedział on także przed eaposć hr. Kalno- 
ky'ego, że traktat to czysto obronny, co dla 
polityka, który tak żywo jak p. Eim pra- 
gnie pokoju, powinno być wielką pociechą! 

Z obrazu sytuacyi zagranicznej, który dał 
hr. Kalnoky w komisyi, wynika przedewszy- 
stkiem słuszność zdania, z którego a priori 
wyszedł p. minister, mianowicie, że stosunki 
są w ogólnym zarysie te same, które stano- 
wiły podstawę dyskusyi w roku ubiegłym. 
Stwierdzenie tego obecnie, nie jest banalno- 
ścią, jakby się zdawać mogło z brzmienia 
tego zdania: nie trzebą zapominać, że pra 
wie wszędzie w Europie zaszły tymczasem 
ważne zmiany osobiste w urzędach spraw za- 
granicznych. Hr. Kalnoky przypomniał zmia- 
my gabinetów w Anglii, Włoszech i Serbii. 
Dodajmy faktyczne interregnum kanelerskie 
w Rosyi, a dojdziemy do przekonania, że je- 
śli mimo to wszystko sytuacya pozostała 
prawie ta sama, co przedtem, to Świadczy to 
o pewnej stałości w położeniu. Ta stałość za- 
pewne jest powodem uspokojenia się opinii 
publicznej, które stwierdzał z zadowoleniem 
hr. Kelnoky. Naturakiie,-że stwierdzić mu- 
siał przytem istnienie dawnych przeciwieństw 
i wypływająca stąd konieczność „zbrojnego“ 
pokoju. To zdanie stałoby się już od dawna 
komunałem, gdyby nie było tak bardzo smu- 
tne swą treścią, a słabą doprawdy pociechą 
jest zwrot hr. Kalnoky'ego, iż ludy europej- 
skie „zaczynają przywykać do tej chronicznej 
choroby.“ Owi dwaj doktorowie z bajki fran- 
cuskiej, Dr Tant-Mieux i Dr Tant-Pis, mo- 
gliby obaj mieć słuszność, oceniając ze swego 
stanowiska to zdanie p. ministra. 

Nie brakło i w tym roku w mowie hr. 


1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna 


przyjmuj 


w. Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
w Rynku głównym. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za op 
drukiem (petitem) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 


Rocznik XLV. 


trafika róg Rynku i Z św. Jana, handel Kretschmera 
a 


tą od miejsca wiersza drobnym 


cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 


1 : we Lwowie biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9, centr. biuro ogłoszeń ul. Koper- 
nika l. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R, Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes. J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.; 


Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Kalnoky'ego słów uznania i życzliwości dla|Pan: „Jak się powodzi pańskiemu bratu, Na- 


Bułgaryi i jej zdumiewającego rozwoju. A co 
prawda, były to słowa potrzebniejsze teraz, 
niż kiedykolwiek. Bo po wstąpieniu tego par 
excellence słowiańskiego żywiołu do delegacji, 
jaki reprezentuje p. Eim, nie dziwnego, że 
usłyszeliśmy o jednym z najsympatyczniej- 
szych narodów słowiańskich słowa ironii i 
szyderstwa. Doprawdy, małości i płaskości 
dowodem jest w „słowiańskich* wywodach 
p. Eima mówić o „dzisiejszym i jutrzejszym, 
ale może już nie pojutrzejszym księciu Buł- 
garyi,* dawać wyraz — jeśli nie nadziei, to 
w każdym razie nie obawy — że „te same 
poteneye,* które strąciły Battenberga i Mi- 
lana, obalą i Koburga, którego nie uratuje 
Stambułow. Echo tych słów p. Eima w Bul- 
garyi z pewnością nie będzie zbyt pochlebne 
dla Młodoczechów. Tem pochlebniejszy bę- 
dzie za to ich oddźwięk gdzieindziej. 

Oprócz wspomnienia poświęconego Bułga- 
ryi, podaiósł hr. Kalnoky bardzo gorąco roz- 
wój Rumunii, a połączył z tem wyrazy ży- 
czenia, aby w Serbii dzieło wewnętrznego 
uspokojenia doszło do pomyślnego rozwiąza- 
nia. Wszystko to najlepszą jest ilustracyą 
zdania, że głównym interesem Austryi na 
Wschodzie jest zapewnienie ludom bałkań- 
skim samodzielnego rozwoju. Jeśli p. Eim 
w to wierzy— a trudno chyba nie wierzyć— 
to może pojmie, jak dalece sprzeczny jest 
ten interes z dążeniami i aspiracyami Rosyi 
na Bałkanie! 

My nietylko wierzymy w szczerość oświad- 
czeń hr. Kalnoky'ego w tym wzg!ędzie, ale 
wierzymy także, że program ten jest dobry 
i rozumny. I dlatego sądzimy, że p. mini- 
ster spraw zagranicznych w całej pełni za- 
służył na uchwałę, którą komisya powzięła 
onegdaj po wysłuchaniu jego exposé! - 


Przegląd polityczny. 


Komisya budżeto acyi austryackiej uchwa- 
taa w poaładiałel palna, ulu osia z 


zagranicznych, poczem odroczyła swoje posiedze- 
nia aż do środy d. 12 b. m. Na porządku dzien- 
nym tego posiedzenia będzie kredyt okupacyjny, 
przyczem p. Kallay rozwinie pogląd na położenie 
okupowanych prowincyj. Komisye delegacyi wę- 
gierskiej odbywać będą od dnia dzisiejszego co 
dziennie posiedzenia. 

Podczas przyjęcia delegacyj rozmawiał Najj. 
Pan ze wszystkimi prawie delegatami. Powitawszy 
prezydenta delegacyi barona Chlumetzky'ego, zwró- 
cił się następnie Monarcha do delegata Juliana 
Dunajewskiego, którego dłoń serdecznie u- 
ścisnął i dłuższą chwilę z nim rozmawiał. Dele- 
gata hr. Stanisława Badeniego zapytał Najj. 


miestnikowi ? Dowiedziałem się z radością, iż mi- 
mo niebezpieczeństwa cholery, udał się on osobi- 
ście do Krakowa, aby poczynić odpowiednie za- 
rządzenia. Jego energiczna i przezorna działal- 
ność odniosła też znaczny sukces, gdyż w Galicyi 
mimo niepomyślnych stosunków, wystąpiła cholera 
tylko w nielicznych sporadycznych wypadkach.* 
Hr. Badeni: „Mój brat ma jeszcze i teraz na- 
dzieję, iż epidemia zachowa sporadyczny chara- 
kter.* Cesarz: „Pan zaskarbiłeś sobie wielkie 
zasługi w Sejmie galicyjskim. Wiem, iż pańskiej 
wytężającej działalności zawdzięcząć należy, iż 
Sejm załatwił się z budżetem.* Hr. Badeni: 
„Czas był niestety tak krótki, iż potrzeba było 
wyczerpującej pracy komisyi budżetowej, aby rzecz 
załatwić.“ Cesarz: „Pan byłeś także referentem 
w sprawie konwersyi długu indemnizacyjnego ?* 
Hr. Badeni: „Tak jest — Najj. Panie. Spodzie- 
wamy się przez to uporządkować finanse naszego 
kraju.* Cesarz: „Ubolewałem bardzo, iż nie 
mógłem w tym roku odwiedzić Galicyi.* Hr. Ba- 
deni: „Cały kraj cieszył się bardzo, iż ujrzy 
Waszą Čes. Mość, a ztąd też i żal musiał być 
głęboki, gdy podróż została zaniechaną.* Cesarz: 
„Nie moja to wina z pewnością. Nie myślałem 
także o niebezpieczeństwie własaem, gdy podróży 
zaniechałem. Powiedziano mi jednak, iż niebez- 
pieczeństwo dla kraju będzie większem, jeśli po- 
dróży mie zaniecham. Tymczasem okazało się, że 
troska była zupełnie nieuzasadnioną i że sanitarne 
stosunki w Galicyi były najlepsze.“ Hr. Badeni: 
„W kraju byliśmy wszyscy przekonani, iż sto- 
sunki sanitarne u nas są pomyślne i że niebez- 
pieczeństwo nie groziło. Niestety, przekonania na- 
szego nie podzielano jednak po za krajem.* 

Również w rozmowie z delegatem Jaworskim 
wyraził Najj. Pan ubolewanie, iż nie przybył do 
Galicyi. Odroczył on podróż nie ze względu na 
własną osobę. Lecz podróż została odroczoną nie 
zaniechaną. Monarcha spodziewa się, iż wkrótce 
będzie mógł przybyć do Galicyi. Zwracając się 
do delegata Chrzanowskiego, wyraził 
zadowolenie, iż znowa widzi go w delegacyi i 
rozmawiał z nim o Sejmie galicyjskim, przyczem 
dodał, iż Sejm będzie tej zimy zwołany na dłaż- 
szy czas. Z delegatem Mandyczewskim roz- 
mawiał Cesarz o sprawach kościelnych, a w końcu 
ze względu na życzenia Rasinów dodał: „Tylko 
cierpliwości, wszystko przyjdzie.* Delegata Klu- 
ekiego wypytywał się Monarcha o sanitarne sto- 
sunki w Galicyi, a delegatowi Popowskiema 
wyraził zadowolenie, że zapoznał się on wy- 
bornie ze wszystkiemi kwestyami wojskowemi. 

„rozmowie z. atem. Je 

raził Cesarz uznanie z powodu prac Sejmu 
galicyjskiego. Delegat Jędrzejowiez: Spodzie- 
wamy się, iż konwersya długu idemnizacyjnego 
będzie pełną znaczenia dla sytuacyi finansowej 
naszego kraju. Cesarz: Prawdopodobnie także 
w zimie będziecie panowie mieli dłuższą sesyę. 
Jak wypadły żniwa? Jędrzejowiez: W każdym 
razie pomyślniej, niż w roku przeszłym w Galicyi 
zachodniej. . 

Dzienniki wiedeńskie z szczególnym naciskiem 
podnoszą, iż Cesarz wobec delegatów Richtera i 
Suessa zganił w bardzo ostrych wyrazach zajścia 
w Sejmie dolno-austryackim. „Takie zajścia — 
rzekł Monarcha — nie mogą się dobrze zakoń- 
czyć. To hańba wobec całego świata. To skandal!“ 


GLOSSA 


Noli me tangere. 


—0— 


Rzekł Jezus: „Nie tykaj się Mnie.“ 
w. Jan. XX. 17. 


Nie tykaj Ran Mych — bo Mię one bolą. 

Po co na Ziemię znów Mię ściągasz z Nieba? 
Jeśliś, jak Tomasz, zmysłów twych swawolą 
jyczący sprawdzić to, w co wierzyć trzeba; 
Niechby ci mogły wiedzy twej rozkosze 
Zbawienie dać doczesne — lecz cię proszę — 
Nie tykaj Ran Mych, bo Mię one bolą. 


Z Szawła się Pawłem stawszy, swą sokolą 
rzenicą Ducha spojrzał odzyskany 

W te rozkrwawione złością świata Rany, 

Które należy kochać — gdyż Mię bolą. 


Są, co Mię znają — i tych znam. Prostacze 
Duchy, z któremi radość mam i płaczę. 

Są źli — lecz złemi długo być nie mogą. 

Szedł z nich niejeden, widząc Krzyż nad drogą, 
W ślad Jego ramion. Ale człek nijaki 

Nie dba: jakiemi w Wieczność stąpa szlaki. 
Ognikom wierząc, dąży grzęznąć w błędzie — 

I może nigdy Moim już nie będzie... 

Tą więc, od wszelkich gorszą krzywd niedolą, 
Rany Mię, choćby i nie tknięte, bolą. 


‘|A jednak czekam z pochylonem czołem — 


Nie sądź wyniośle: że mam cierpień wstręty. 
Nie Mię nie boli to, żem w bok był pchnięty 
Setnika włócznią — bo on w swej niewierze 
Nie trwał, i Boskość Moją wyznał szczerze. 
Więc Mi on nie był swem dotknięciem srogi, 
Gdy w świętej żądzy, choć bezwiedną wolą, 
Szedł ku Mnie. Lecz ty, Mędrcze z Synagogi, 
Nie tykaj Ran Mych, bo Mię one bolą. 


I wy, dóbr ziemskich syci — wy wątpiący 
Z nadmiaru wrażeń — z nudów zaś ciekawi 
Oglądać z bliska wszystko to, co krwawi — 
Wy, w żądzach ani zimni, ni gorący — 
Coście nicości, wierząc w nią, oddali 

Cześć samobójczą — bierni i zgorżkniali — 
Za Złotym Cielcem, z waszą gwarną dolą 
Mkanijcie, jak błędny szum na szklistej fali! 
Lecz nie tykajcie Kan Mych, bo Mię bolą. 


Tylko wy smutni, którym wieje w oczy 

iatr, a w milczeniu serce krwią się broczy — 
Cierpliwi Moi w cierniach i w gorzkości — 
Wyznawcy Prawdy Słów Mych, sercem prości 
Najmici Pańscy, tu i tam po świecie 
Schyleni w pracy nad zdziczałą rolą — 
Wy tylko, skargą waszych ust, możecie 
Całować usta Moich Ran, bo przecie 
I was, tak samo jak Mnie, one bolą. 


Szaweł niektóry, przeciw ościeniowi 
Wierzgając, sam się dumnie ustanowi 
Mej sprawy sędzią. Aż gdy go ślepotą 


Bom jest cierpliwy już nie Pan — lecz sługa 
Wszechdobrej sprawy. Do Mnie wy! od smuga 
Niedoli ziemskiej — ci i tamci społem! 
I co Mię znacie, i co znać nie chcecie! 
Jest w Domu Ojca Mego w pozaświecie 
Mieszkania wiele. Z chlebem was i z solą 
U proga przyjmę — a gdy w kraj świetlany 
Wwiodę — to wtedy, tyleż Moje Rany 
Błogie mi będą, ile dziś Mię bolą. 

Felicyan. 


ANIMA VILIS. 


POWIEŚĆ 
przez Maryę Rodziewiczównę. 
i p OĄ 
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(Dokończenie). 


sac się na całem ciele. Brytany wnet się rzuciły 
na niego, zęby szczerząc i warcząc, ale on do 
walki był niezdatny i z fater usunąć się nie dał, 
do śmierci wierny. 

Zaczęto oddzierać przymarzłe wojłoki i Szysz- 
kówra rzuciła łopatę, porwała za ramiona Anto- 
niego. Sztywny był, biały, zimny jak kość. Uła- 
mek pletni trzymał w jednej dłoni, drugiem ra- 
mieniem żonę obejmował. 

Dziewczyna szarpnęła go, zsunęła na śnieg, 
położyła na wznak. Andryanek wziął na ręce 
Maryę. 

— Udusili się — rzekł. 

— Nieprawda. Żyć będą! — mruknęła dziew- 
czyna. 

— Uważajcie! Miejsce, gdzie pies leżał, cie- 
płe — rzekł Łukowski. 

— Aha, prawda. Nu, to trzeć ich, tarzać, ru- 
sząć. Ot, wódki butelka! Wlać w gardło. 

Zrzucili wszyscy kożuchy i poczęli ratować nie- 
szczęsnych. Antoni pierwszy, po kilku daremnych 
próbach, przełknął wódkę. Szyszkówna posadziła 
go, tarła śniegiem, ogrzewała własnym oddechem. 

— Żywą i ona! — krzyknął Andryanek. — 
Teraz na plecy ich wziąć, i do chaty — do cha- 
ty, do ciepła! Anu, psy, prowadzić! Jak dziecko, 
tak niósł Maryę. Za nim dziewczyna z Łukowskim 
dźwigali Antoniego. Teraz brytany nie błądziły, 
od ebaty w ich nozdrza dym zalatywał i prowa- 
dził. Buran wciąż szalał i ciężka to była droga. 
Jak atomy byli ludzie wobec potęgi stepu, który, 
jakby przez zemstę, że mu łap wydarli, znieść 
ich chciał ze swej powierzchni. I nie zmógł tych 
maluczkich. W chacie pod wpływem ciepła 
i wódki, powrócili do życia żywcem pogrzebani. 
Ocknęli się i poszukali siebie wzajemnie oczami, 
potem rozejrzeli się błędni. 

— imię Ojca i Syna! — przeżegaał się 
Antoni. 

Marya spostrzegła Andryanka, ogień, Szyszkównę, 


Łukowski zaczął kopać śnieg. Wicher nanosił|i zapłakała ze szczęścia. 


im coraz nowego. Był to trud wściekły. Dziew- 
czyna zrzuciła kożuch, pracowała zajadle. Trwało 
to godzinę. Omdlewały ramiona. Nagle łopata u- 
derzyła o coś twardego, był to łeb koński, szty- 
wny, martwy, z zastygłą u warg krwawą pianą. 

— To oni — głucho szepnął Andryanek. — Już 
zastygli ! 

Teraz pewność dodawała im sił nadludzkich. 


Tomój siedział naprzeciw niej i w oczy patrzał. 

— Mój Boże — szepnął Antoni — czy mnie 
się śniło, czy też naprawdę umarłem. Oj naprawdę, 
bo rękę odmroziłem. Dobrze żyć! 

— Ale jużbyś nie żył, gdyby nie pies — od- 
parł chłop. — On was odratował i dziewczyna, 
że was w porę zbudziła. 

— Która godzina ? — spytała Marya. 


— Qt, za brzeżźniakiem. Psy zawiodły. Nu, cud! 
Wspomnicie moje słowo. Wam się będzie wiodło, 
bo jeśli was buran nie zjadł, to nie nie zje. Ja 
z tobą Antoni do każdej spółki stanę. 

— Nie moje szczęście, ale żony. Mnieby już 
dzisiaj śmierć wzięła bez niej. 

Tak byli osłabli, że się nie mogli utrzymać na 
nogach. Wicher i do chaty się wdzierał, a dym 
z komina napełniał izbę. Ciemno było i mroczno 
i chyba trudno było o bardziej ponure otoczenie. 

— To tak na Szamana czarty ucztują — rzekł 
Andryanek. 

Łukowski siedział na ławie i na Szyszkównę 
zerkał. Brytany u nóg się jej pokładły, a ona zno 
wu ponura była i milcząca. Niekiedy z podełba 
patrzała na Mrozowiekich. Wreszcie Andryanek 
począł opowiadać. Znał on step od dziecka i nie- 
jednę taką burzę wśród niego przebył. 

— QOnegdajszej zimy całe wesele buran zasy- 
pał — mówił obojętnie. — Od wsi do wsi jechał 
orszak sani kilkanaście... i zginęli. Ludzi ezterdzie- 
ści. Szukano ich daremnie. Dopiero latem przy- 
padkiem trafiłem na nich. Rzędem sanie stały 
i końskie kości i ludzkie ostatki. Trawa i burza- 
ny już je pojęły i gniazd ptasich pełno w wojło- 
kach i futrach. Sępy opodal osiadły, a lisy poko- 
pały jamy. Już i tarbagany ich się nie lękały, 
choć strzelb kilka leżało w saniach, i tak szmyr- 
gały wśród tych kości. Tak-ci step i rodzi i morzy. 

— Biedni Kirgizi w swych jurtach! — rzekł 
Antoni. 

— Kirgiz, jak chomik, w norze się przyczai, 
najgorsze przetrwa. Słyszycie już buran się zmę- 
czył, sapie, zaraz legnie. 

Wszyscy nastawili uszu. Na dworze zrzadka 
dawało się rozróżnić dyszenie wichru. Potem ryk 
jeden potężny — i nastała cisza. 

— To mróz! — rzekł chłop. — Dokuczył mu 
bałas, więc rękę podniósł i zacisnął. Przy nim 
wszystko milczy. On pan. 

Istotnie step milczał. Buran leżał zdławiony na 
śmierć. Przez szybki z miki zajrzała jasność sre- 
brna i w jednej chwili izba ostygła, ludzie się 
wzdrygnęli. Na dworze był wielki spokój, niebo 
zaroiło się milionem gwiazd, śnieg kamieniał 
w okamgnieniu i nagle z łoskotem gromu pękł 
lód na jeziorku. 

— Ot znak, że mróz wygrał — rzekł chłop. — 
Gdybyśmy czekali z ratunkiem do tej pory byłoby 


— Bącz, Antek, to ostatnie było. Teraz do ży- 
cia wróciliśmy, aby pracować, zabiegać, zbierać. 
Tak po tym śniegu iść będziemy, aż dojdziemy, 
kędy pszenice się chwieją, topole gwarzą, smółki 
po łąkach kwitną. 

— A, nie mów ! — odparł — bo serce z piersi 
wyskoczy. z 

— Długie dni, długie lata! — szepnęła. 

— Da Bóg doczekać! 


+ + 


* 

O animae viles! na was czekają owe topole, na 
wasze serca hartowne, twarde nerwy, grube ręce, 
mocne dusze. Nie przyniesiecie słodkiej mowy, 
i gładkiej postawy, ni śpiewu, ni barwy! Nie 
przyjdziecie biadać, ni szaleć. Przyniesiecie z sobą 
siłę pociągowego bydlęcia, wytrzymałość chwastu, 
cierpliwość przydrożnej łoziny. Wrócicie, jak bo- 
ciany, gadów tępiciele, jak jaskółki, złych owa- 
dów wrogi, wrócicie do chróścianych, do glinia- 
nych domostw, staniecie do pracy, do upałów, do 
ciężarów. 

ycie- mędrzec na was próbować będzie paj- 
cięższych doświadczeń. Nad złą dolę musicie być 
mocniejsi. 
KONIEC. 


drzejowiczem = 


Raziły Mojej bezbronności błyski, 
Odgadłszy sercem, iż mu byłem bliski, 
Drżącemi kroki ku Mnie szedł. I oto, 


Odrzucali śnieg rękami, nogami, psy go pyskami 
wierciły. Dotarli futer i wojłoków i nagle z pod 
nich coś się zaruszało i wydobył się Tomój, trzę- 


— Wieczór. Doba, jakeśmy ztąd odjechali. 
— Bóg łaskaw nad nami. Gdzieście nas znaleźli ? 
Jakim cudem? 


0 was. 
— Sądzono nam żyć — rzekła Marya. a a p 


— Aha, i sądzono wielki los, Zobaczycie! 
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Adolfa Rosenraucha, Jana Kiernika, Antoniego Wer- 
nera, Bronisława Brzuzę, Maryana Niwickiego, Wła- 
dysława Nebeskiego i Józefa Grodeckiego asystenta- 
mi pocztowymi; zaś dyrekcya poczt i telegrafów 
przeznaczyła Widackiego do Lwowa na Podzamezu; 
Strisowera, Winnickiego, Sienkiewicza, Tunikowskie- 
go, Smiglewskiego, Grauera, Linka, Inczakowskiego, 
Jankiewicza, Brudniaka i Krompa do Lwowa; Mę- 
cińskiego i Bohasa do Jarosławia; Uznańskiego 
i Brzuzę do Tarnowa; Turowskiego do Stryja; Li- 
twina i Antosza do Zaleszczyk; Serwatkę, Turkaw- 
skiego i Rychlika do Gorlie; Czernera i Grodeckiego 
do Rzeszowa; Lindenbauma do Białej; Tyczyńskiego 
i Kiernika do Stanisławowa; Dworaka i Głowackiego 
do Kołomyi; Romanowskiego i Nebeskiego do Prze- 
myśla; Szlaibera i Rosenraucha do Podwołoczysk ; 
Wyrzykowskiego do Sokala; Fiderera do Husiatyna; 
Wernera do Podgórza i Niwickiego do Żywca. 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego, Tadeusza Konopińskiego z Podgórza do 
Krakowa. 

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krakowie 
zamianował praktykanta rachunkowego przy sądzie 
krajowym wyższym we Lwowie, Stanisława Krupickie- 
80, asystentem rachunkowym przy sądzie krajowym 
wyższym w Krakowie. 

— Wyścigi na odległość. Jak było zapowiedziane, 
wyścigi oficerów austryackich i niemieckich z Wie- 
dnia do Berlina i na odwrót, rozpoczęły się d. 1 b. m. 

We Floridsdorfie pod Wiedniem, poza skrzyżowaniem 
linii kolejowej z gościńcem, oznaczono punkt, od któ- 
rego mają się zapasy dla oficerów austryackich za- 
czynać, a dla niemieckich kończyć. We wspomnia- 
nem miejscu po obu stronach drogi stoją dwa domki, 
a właściciel ich niejaki p. Mauthner, podzielając za- 
pał swoich współobywateli dla tych zapasów, oddał 
oba domki komitetowi do rozporządzenia na cały czas 
trwania wyścigów. Koło tych domków zatem poczy- 
niono wszystkie konieczne przygotowania, Miejsce dla 
publiczności oddzielono silną baryerą, a druga ba- 
ryera w podkowę wygięta, stanowi punkt startu dla 
oficerów austryackich, a metę dla niemieckich. Nad 
baryerą tą w nocy zapala się żarowa lampa elektry- 
czna, która już zdaleka cel wskazywać ma przyby- 
wającym. 

W sobotę rano, zanim się jeszcze mgła z ziemi 
podniosła, poczęły ku temu punktowi nadpływać setki 
publiczności, które się wnet zamieniły w tysiące i 
dziesiątki tysięcy. Zjawiło się także sześciu cyklistów 
na stalowych swych ramakach, a ustawiwszy się nieco 
opodal od linii startu, oczekiwali znaku do rozpoczę- 
cia wyścigów, aby zarówno z jeźdzcami puścić się 
w daleką drogę. Przed godz. 6 wprowadzono zgło- 
szone do wyścigów konie, które bez wyjątku noe tę 
przepędziły we Floridsdorfie. Wśród publiczności po- 
wstało falowanie, szepty, głośno wypowiadane zdania 
o koniach i wykrzyki krzyżują się w powietrzu. Wre- 
szcie zbliża się godzina szóstą, wszyscy milkną i 
zwracają oczy ku gościńcowi, bo nadchodzi stanowcza 
chwila. U startu stanął z zegarkiem w ręku major 
Koloszwary, starter pułkownik hr. Auersperg, jene- 
ralny inspektor kawaleryi bar. Gagern, hr. Hartenau 
i inni ezłonkowie komitetu. Hr. Auersperg dał znak 
i w drogę wyruszył, salutując na wszystkie strony, 
pierwszy jeździec, rotmistrz Calond na „Hansie.“ 
W 5 minut po nim podążyła grupa trzech następnych 
oficerów, którą tworzyli: porucznik bar. Reisky na 
„Frangepanie* i podporucznicy: Terzer na „Osardas* 
i Jaroszyński na „Koko,* a dalej, zawsze w odstę- 
pach 5 minutowych po trzech, reszta oficerów. Każdy 
z nich otrzymał kartę legitymacyjną, w której zano- 
towano dokładnie czas wyjazdu. Wszyscy współza- 
wodnicy byli naturalnie bardzo nieznacznie obciążeni, 
rzeczy zaś, potrzebne w podróży, wysłali wraz ze słu- 
żącymi naprzód koleją. 

Pomiędzy zapaśnikami dwóch przedewszystkiem 
zwracało uwagę: por. bar. Juliusz Nagy i por. Risch. 
Pierwszy z nich, aby tem łatwiej módz także w nocy 
odbywać podróż, ma przymocowaną do siodła lampkę 
elektryczną z akumulatorem. Porucznik Risch zaś ja- 
wił się na niepozornym koniku „Waska,“ który je- 
dnakże, jako koń kozacki, ma sławę niesłychanie wy- 
trwałego wierzchowca. 

Pogoda sprzyjała wyścigom; gościniec był suchy 
i równy, a chłodne powietrze zapobiegało szybkiemu 
zmęczeniu jeżdzców i koni. Po drodze we wsiach i 
miastach spotykali jeźdzcy liczne gromady ciekawych, 
a w Stockerau przed koszarami kawaleryi oczekiwali 
na nich wszyscy tamtejsi oficerowie z pułkownikiem 
na czele. Pierwsi o godz. 6°/, przemknęli się przez 
miasto zwartą gromadką cykliści, a o godz. 7!/, po- 
jawił się w lekkim truchcie pierwszy jeździec rot- 
mistrz Ignacy Lego na „Siglawi,* za nim dopiero 
rotmistrz Caloud, który pierwszy od startu wyruszył. 

Jak wiadomo z wczorajszej depeszy, stanął w Ber- 
linie piewszy z jeżdzców austryackich porucznik Ala- 
dar Miklos z 16 pułku huzarów, na 6-letniej karej 
klaczy „Marcsa.“ Przebył on drogę z Wiednia do 
Berlina (580 kilometrów) w 74 godzinach i 24 mi- 
nutach. Młodego oficera powitał komendant pułku 
grenadyerów gwardyi imienia cesarza Franciszka 
Józefa, a rotmistrz Kęszycki odprowadził go do 
miasta wśród okrzyków radości zgromadzonej publi- 
czności. 

Drugim z rzędu był porucznik Csavossy z 3 pułku 
huzarów, który przybył do Berlina o cztery godziny 
później. Pierwszego dnia przebyli dzielni jeżźdzcy 
152, drugiego 201, trzeciego 145, a czwartego 103 
kilometry, 

— Do Warszawy przybył z Petersburga minister 
wojny jenerał Wannowskij, 

— Nekrologia. Włodzimierz Karol Michalewiez, 
towarzysz sztuki drukarskiej, przeżywszy lat 26, zmarł 
tu dnia 3 b. m. 

— Tytus Adamski, pensyonowany kapitan 57 
pułku piechoty, przeżywszy lat 39, zmarł w Jaśle 
dnia 3 b. m. 


gospodarstwo wzrastającemi w geometrycznej pro- | dotychczasowa administracya nam uczynić nie| bec kraju, póty o konwersyi nikt praktyczny mó- 
gresyi procentami, nie jest ułatwieniem życia po-| pozwala. wić nie mógł. Ta kwestya została załatwioną w tej 
litycznego, lecz jest zabiciem czy to państwa, czy| Jeszcze jedna rzec”. Te coroczne długi, które| myśli i w tym duchu, że gdyby ci, co się tak 
kraju. Dzieje różnych państw europejskich wska -| nietylko w części osłabiają powagę i kredyt kra-| gorąco przykładali do tej sprawy, mogli przypu- 
zują panom, do jakich tam przewrotów doprowa-|jn, ostatecznie o wiele większe są, aniżeli ten|ścić, że Sejm konwersyi nie zechce, t) nie wie- 
dził nieład skarbowy. Że jesteśmy krajem a nie| dług, który komisya budżetowa oblicza. Naprzód |dzieliby rzeczywiście, dlaczego tę. ugodę przepro- 
państwem, to wiadomo Szan. panom i mnie, ale| mówimy, zaciągamy dłog po kursie 4°/, czy emi-|wadzali? Ionego bowiem celu nie mieli, bo zwrot 
że ten kraj potrzebuje pewnej powagi i pewnego|syjnym, czy krótko-trwałym. Otóż to nie jest 4%, |75 milionów przez Galicyę dla skarbu państwa 
stanowiska politycznego, to również jest prawdą|bo potrzeba do tego dodać podatek kuponowy, | należał do broni przez przeciwników naszego 
i to wymownie szan. referent w awem sprawo |to będzie 40 centów, a zatem 440, a jeśli kurs|kraju nie zawsze ładnie używanej, choć prakty- 
zdaniu podniósł. Nie chciałbym nad temi rzecza-|uwzględnimy, to będzie dość wysoki procent. cznie każdy wiedział, że to nie było możliwem. 
mi dalej się rozwodzić, niech mi tylko wolao bę-| Po drugie, te długi są tego rodzaju, jak w ka-| To było prawdziwym celem i, mojem zdaniem, do 
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soba, ostatecznie polega wprawdzie na statucie, | Nie wiem o tem od członków Wydziału krajo | któż przeczy? Ja nie wiem, czy gdziekolwiek Ja- 
ale to jest jnrydyczne zapewnienie, ekonomiczne] wego; ale gdybyśmy ponfaie pomówili, to musie-|kaś sprawa ważniejsza gładko przeszła. I tu bę- 
zaś zapewnienie jest to, że polega na siłach wła-|liby powiedzieć o tej nieprzyjemnej sytnacyi, jak|dą trudności, ale czy panowie polecacie Wydzia- 
snych zaspokajania tych potrzeb, których zaspo-| przyjdzie chwila, że Wydział potrzebuje 5 do 6jłowi krajowemu, ażeby na każdy sposób przepro- 
kajanie jest obowiązkiem autonomicznych organów. | kroć tysięcy i musi pożyczać. Taki dług, o któ-|wadzono konwersyę? Panowie upoważniacie Wy- 
Jeżeli tych sił zabraknie, to nie chcę dalej mówić, rym wierzyciel wie z góry, że pożyczający musi|dział krajowy do przeprowadzenia konwersyi, a 
co się z tą autonomią stanie. (Brawo). przyjść do niego, musi być droższy. Nie można |jego jest rzeczą uchwycić właściwą chwilę po u 

Ta było więc obowiązkiem naszym i Sejm dał|się zasłaniać tem, że tamtego roku przez wzglę-|sunięciu trudności i przeprowadzić. Jeśli będzie 
temu wyraz w swoich rchwałach i poleceniach |dność dyrekcyi propinacyi deficyt został pokryty |uważał, że się nie da, to musicie radzić nad in- 
starać się sprowadzić fioanse kraju do takiego | długiem krótkotrwałym — najdogodniejszym, bo|nym projektem vporządkowania finansów krajo- 
stanu, iżby przynajmniej prawidłowo o niedoborze|ał pari zaciągniętym; ale ta rzecz nie powinna|wych. Ale mnie się zdaje, że ci przynajmniej, 
mowy być nie mogło. Wprawdzie możnaby to|i nie może się powtarzać. Fundusze, z których |którzy długo nad tą sprawą myśleli i którym nikt 
uczynić podwyższeniem dochodów (że nie pod-|te długi są czerpane, mają inny cel, muszą być |innego lepszego projektu nie podaje, bo niema 
wyższeniem dodatków, to jest moje przekonanie i|co chwila do rozporządzenia, i Wydział krajowy, |na porządku dziennym innego projektu, ci będą 
to jest niemożliwe), i wskazano nam, że jest mo-|jeśli zawiera takie pożyczki krótkoterminowe, tojza tem głosować I to może przeciwnicy znajdą 
żebną rzeczą, a nawet stopniując, prawdopodobną {utrudnia bieg administracyi finansowej; to jest|naturalnem, że się stoi przy tem, co w danej 
jest rzeczą, że podatki bezpośrednie, urządzić się|rzecz — przepraszam, że tak powiem — elemen- chwili uważa się za dobre. Jest co lepszego, to 
mające na podstawie nowo przedłożonych Radzie |tarnego znaczenia finansowego. Nadto proszę Pa- Į chętnie damy się przekonać, ale prosimy o pro- 
państwa projektów podatkowej reformy, wskażą |nów, gdyby Wysoki Sejm nie przyjął projektów | jekt. (Brawa i oklaski). 
nam nowe źródło dochoda ; że możemy tam uzy: |komisyi, to cóżby się stało? My idziemy tą samą 
skać do jednego miliona złotych. Być może, że|drogą i naturalnie iść musimy: eo roku po pół- EEEE GE) 
tak będzie, ale może i nie tak będzie; o odległej Í tora do dwóch milionów pożyczać się musi; prze- 
przyszłości przesądzać nie jest rzeczą finansisty |szkodzimy więc tylko tej, krajowi dla skarbu kra- KRONIKA. 

BE SAI be rs chodzi o potrzeby i h jowego może nie koniecznej, ale dla kraju waaa 
zaprowadzenie łada w tej chwili. Że za lat kilka Í operacyi finansowej. B dziemy corocznie przycho- + „SEE 
możemy dostać taki udział, być może. Jak wysoki dzili z małą ofertą, zt każdy wie, że przyjdzie- Kraków 5 października. 
jednak będzie to udział, pod jakiemi warankami|my, a gdyby, proszę Panów, to nasze tak znako-| — Zapiski osobiste. Wiceprezydent Namiestni 
co do przyszłego prawa dodawania dodatków bę-|mite Towarzystwo kredytowe ziemskie uważało |etwa p. Lidl, wczoraj wieczorem przejechał z rodziną 
dzie otworzony ten udział, tego nikt nie wie; -— chwilę za stosowną i konwertowało listy zastawne | przez Kraków z Wiednia do Lwowa. 

jakże komisya mogła się opierać na tej nadziei, |na 4 procent, a tu kraj przychodzi z pożyczką] — W szkole sztuk pięknych rozpoczynają się 
że po upływie kilku lub kilkunastn miesięcy |eorocznie z milionem lub dwoma pożyczki po 4]wpisy uczniów dnia 5 października i trwać będą do 
otrzymamy jeden milion? Gdyby rzeczywiście tak į procent, czy toby bardzo pomogło konwersyi ?|dnia 8 tegoż miesiąca. Po rannem zaś nabożeństwie, 
się stało, nie myślę, aby większość lub mniej |Nie — przeciwnie. Na to więc potrzeba mieć | które odbędzie się dnia 10 października w kościele 
szość komisyi tem się zasmaciła. (Wesołość). Przy- wzgląd, że te nieuporządkowane fiaanse krajowe |św. Anny nastąpi otwarcie nowego roku szkolnego. 
puśćmy, że będziemy mieli jeden milion. Czy kto |szkodzą nietylko krajowi, ale i wszystkim innym] — W Muzeum techniczno - przemysłowem roz- 
może wychodzić z tego stanowiska, że ten kraj|na potrzebie kapitału opartym przedsiębiorstwom, | poczyna się dziś na wydziale artystycznym wyższego 
nie będzie miał innych potrzeb, jak tylko te, które | choćby najpożyteczniejszym. zakładu naukowego dla kobiet kurs nauki malarstwa 
znalazły wyraz w dzisiejszym budżecie? Cywili-| Była w komisyi uczyniona uwaga, że stopa|akwarelowego, który trwać będzie przez trzy kwar 
zacya polega z jednej strony na wzroście potrzeb, | procentowa może się zniżyć, że możemy korzystniej-|tały. Kierownictwo tego kursu objął znany zaszczy- 
rozumie się, godziwych i szlachetnych, a powtórejszych doczekać się warunków, i ta uwaga, zdaje|tnie malarz akwarelista p. Tondos. Godziny przezna 
na możności pokrycia potrzeb. Jak każdy kraj|mi się, jeżelim dobrze zapamiętał, i dziś była pod- f czone na lekcye akwarelowego malarstwa przypadają 
monarchii, tak i Galicya z pewnością za lat 5|niesioną. Nie chcę w to bliżej wchodzić, bo to]raz w tydzień, t. j. we środę od 10—12. Wpisy 
lab 6 będzie miała nowe potrzeby; czyż sami pa- | byłaby kwestya, o której możnaby godzinami roz: į trwają przez cały październik. 

nowie nie wnosicie ciągle petycyj i wniosków o|prawiać i nie wyczerpałoby się wszystkich okoli-| — Nowy gmach karny. Nowa Reforma donosi: 
szkołach, o chowie bydła itd.? Tak będzie zawsze; | czności, które mogą wpłynąć na zmianę w stopie | Prezydent sądu wyższego krajowego, p. Ignacy Zbo 
o ten milion, jeśli go otrzymamy, proszę się nie| procentowej. Niech mi wolno będzie zaznaczyć, |rowski, bawi w Wiedniu, gdzie ma przeprowadzić 
kłopotać, z pewnością potrzeby jakieś się znajdą. |że skutki, jakie może wywrzeć na targ kapitałów |i uzyskać pozwolenie na budowę osobnego gmachu 
(Brawo). w Austryi regulacya waluty, są jeszcze w odle-|dla zakładu więziennego w Krakowie. 

Ale dajmy na to, że Sejm pójdzie inną drogą, |głej przyszłości. Inaczej nawet być nie może, bo] — Z teatru. Na przedstawieniu Hulaki zebrała 
że pójdzie drogą oszczędności, i przypuśćmy, że |regulacya waluty dopiero wtedy będzie prawdzi. się licznie publiczność i bawiła się bardzo dobrze. 
będzie wstrzymywał wzrost budżetu i my dosta-|wą, gdy się uda rządowi, czego mu z całego serca | Jutro ujrzymy znakomitą komedyę Józefa Blizińskie- 
niemy jeden milion. Jeżeli będziemy mieli długi, |życzę, ażeby się jak najprędzej stało — wypłaty|go: Pan Damazy. Panna Nawrocka wystąpi jutro 
to część tych długów spłacimy ; jeżeli dłagów niej gotówką urządzić. Po zniesieniu kursu przymugo- | drugi raz w roli Mańki, już jako stale angażowana 
będzie, zniżymy dodatki do podatków stałych.|wego możemy mówić o odpływie i przypływie | artystka, 

Jest więc wyjście bardzo proste. To mniemanie | kruszców szlachetnych i o prawidłowej zmianie] Wreszcie wiadomość, która z pewnością ucieszy 
nie przemawia zatem przeciw wnioskom większo- | monety państwowej. Jak długo ten kurs przymu-| miłośników teatru. Pani Antonina Hoffmanowa, 
ści komisyi. Jeżeli więc nie możemy się liczyć | sowy istnieje, niema o tem mowy. która z powodu słabości przez czas dłuższy nie wy- 
z nowemi dochodami, to dziś i wydatków ogra-| Drugą rzeczą jest to, że stopa procentowa od|stępowała, ma się obecnie tak dobrze, że już wkrótce 
niczyć nie możemy. W ubiegłej sesyi tej wys.|różnych okoliczności zależy. Nie śmiałbym nigdy | ma wystąpić na naszej scenie. 

Izby, gdy mnie komisya budżetowa zaszczyciła | powiedzieć, że za miesiąc lab dwa będzie stopaj — Otrzymujemy następujące pismo: Ponownie 
wyborem na przewodniczącego, starałem się wy-| procentowa i połączony z nią kurs wyższy lub|uprzejmie upraszam Szanowną publiczność o zanie- 
szukiwać w budżecie krajowym pozycye, z któ-|niższy. Są wypadki dające się i niedające się | chanie zwiedzania budowy nowego teatru w Krakowie, 
rychby się dało coś oszczędzić. Przyszedłem atoli | przewidzieć. Jestto fakt z historyi stopy procen-|slbowiem to przeszkadza robotom i zwłokę powoduje. 
do takich drobiazgowych sum, że nie było o czem | towej i ceny, to co Panowie w angielskich dzie-| Stróż placu budowy ma surowy nakaz nikogo nie 
mówić. Otóż jeżeli nie można nie oszczędzić i do-|łach znajdziecie, że stopa procentowa ma tenden-| wpuszczać, kto przy budowie niema zajęcia. 

datków podwyższyć, to cóż pozostanie? Mamy|cyę do zniżania się, a ta tendencya, ażeby ją Jan Zawiejskt, 

tylko, jak Wydział krajowy powiada, do rozpra- | wyrazić, nie jeet prostą linią, lecz krzywą. Gdy- architekt teatru krakowskiego. 
wienia się jeszcze z rubryką długów t. j. wydat- |by ta tendencya była prostą linią, jakby się wy-| — Na weteranów wojsk polskich z 1830/1 r. 
ków na długi, między innemi na długi indemni | dawać mogło, to jeżeli dziś mamy 4%, za 5 mie- į wpłynęło w miesiącu wrześniu b. r. po 1 złr. ksiądz 
zacyjne. sięcy mielibyśmy 3%, it. d. i doszlibyśmy do|X.X. i p. Adolf Nowak; po 2 złr. p. Kazimierz Lan- 

Mówią, że konwersya to wielka operacya. Aby |tego, że kapitaliści żadnego nie dostaną procentu | gie, po 3 złr. X. kan. Opidowicz, po 4 złr. p. Lan- 
ją należycie scharakteryzować, to jest ona po-|to znaczy procent doszedłby do zera. Stopa więc|dau z Belgradu, po 5 złr. Dr Julian Bończa Chmie- 
dwójną, w tem znaczeniu, że komisya proponuje jsię będzie podwyższała i zniżała, a chwiejność|lecki i p. senior Fortunat Gralewski, po 20 złr. p. 
konwersyę, połączoną z prolongacyą długów. Je-|jest jej cechą charakterystyczną. Na tem więc] Ludwik Szumańczowski, 300 złr. subwencya Kasy 
dno z drugiem połączyć potrzeba, bo inaczej nie |zarząd finansów opierać się nie może; zarzą |oszczędności m. Krakowa, 550 złr. p. Michał Wod 
byłoby korzyści. Jakaż będzie korzyść arytme- finansów powinien sobie rozważyć, czy ofiarowana | pol, weteran wojsk polskich z r. 1831, dla kolegów. 
tyczna? Jeżeli panowie przyjmiecie projekt komi- | cena jest słuszną i sprawiedliwą. Inaczej byłby| Razem dochodu w miesiącu wrześniu 896 złr. Roz 
syi i jeżeli konwersya przyjdzie do skutku, bo to|cn podobny do gospodarza, który bardzo długo|chody: rozdano żołdu narodowego między 43 wete 
są dwie różne rzeczy, to znaczy: jeżeli 5%, zmie-|trzyma zboże i inne towary w nadziei, że ceny|ranów, chorym, na pogrzeb jednego, utrzymanie biura 
nimy na 4'/,, spłatę długów podzielimy na 50 lat, | będą wyższe. Jakie z tego skutki wynikają, tofi najem pokoju, razem 690 złr. 76 ct. — pozostaje 
to proszę wziąć ołówek do ręki, to mniej więcej |niejeden z Szanownych Panów będzie zapewne|w kasie 205 złr. Ksawery Konopka. 
awolnicie z dzisiejszych dodatków podatkowych |lepiej wiedział, niż ja. (Wesołość). Jest również] — Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj po południu 
14 do 15 cent., to znaczy, macie 1.500,000 lub|niewątpliwem dla mnie, że i Wydział krajowy, | grono jednorocznych ochotników kawaleryi wybrało 
1.600,000 wolnych i na pokrycie niedoboru nie |jeśliby dostał to upoważnienie na mocy ustawy, |się na wycieczkę konną; podczas wycieczki nieszczę 
potrzebujecie pożyczać. To pierwsza korzyść. także chwilę taką wybierze, gdzie mniej więcej|śliwym zbiegiem okoliczności spadł z konia baron 
Z drugiej strony pozostają te subwencye, do któ-| wedle ludzkiego rozumu będzie mógł sobie po-| Bischofshausen, z 11 pułku ułanów, tak nieszczęśliwie, 
rych skarb państwa się zobowiązał. Należyte |wiedzieć: to jest cdpowiednia cena. — Za odro-|iż doznał pęknięcia czaszki. Pomocy lekarskiej udzie. 
ażycie tychże jest prawie zupełnie wystarczające | czeniem głosować nie możemy. lił bar. Bischofshausenowi docent Dr Trzebieky ; cho- 
na spłacenie dzisiejszych długów krajowych. Samę| Co znaczy odroczyć? Naprzykład do stycznia? |rego odniosło pogotowie do szpitala garnizonowego 
tych długów podał szanowny poprzedni mowca naj Czy my w styczniu będziemy zgromadzeni, czy|na Zamku, a stan jego jest bardzo grożny. 

10 do 11 milionów. To możemy spłacić, a proszę |nie, o tem nie mam prawa orzekać, ale przypuść-| — Znaczna kradzież. Dnia 3 b. m. przytrzymała 
się tem nie pocieszać, że tym dlugom odpowiada | my, że odroczymy uchwalenie konwersyi do Sty-|straż wojskowa w forcie „Kościuszko“ urlopowanego 
jakiś stan czynny kraju. Niema żadnej wątpliwo-|cznia. Przypuszczam, że w styczniu uchwalimy, rezerwistę, Jąna Marka, gdy za pomocą dobranych 
ści, rozumie się samo przez się, że nikt nie bę-|a wtedy potrzeba będzie się udać do rządu, ażeby |kluczy usiłował odemknąć magazyn wojskowy. Od- 
dzie obwiniał Sejmu galicyjskiego, że owe je |uzyskać zezwolenie na uwolnienie od podatku i|dano Marka władzy policyjnej i ta wdrożyła docho- 
denaście milionów pożyczonych za okno wyrzucił; | stempla. Tymczasem przyjdzie maj, zapłacimy ratę | dzenie, które wykazało, że od 4 miesięcy spełniał on 
czy budował drogi, czy szkoły, to jest stan czyn- indemnizacyjną, a dopiero potem za parę mie- | kradzież bielizny i różnych przyborów z magazynów 
ny, ale w jakiem zuaczeniu? Czynny administra- | sięcy możemy sobie powiedzieć: kwestya, czy| wojskowych; skradzione przedmioty sprzedawał na- 
eyjnie i politycznie, ale nie finansowo. Ten gmach | warto się tem już trudzić? Jeśli przeciwnie Pa- |stępnie przeważnie na Półwsiu zwierzynieckiem. Wiele 
sejmowy był potrzebny, ale co om znaczy dla pa-|nowie będziecie zdania większości i uchwalicie | przedmiotów, szczególniej umundurowania, odebrała 
nów finansowo? Znaczny roczny wydatek. (Głosy: | konwersyę dzisiaj, to Rada państwa, która w po-|policya i zwróciła władzom wojskowym. Skradziona 
6.000 złr.!). Majątkiem czynnym wobec długów |czątkach listopada ma się zgromadzić, będzie | przez Marka bielizna dochodzi do kilkuset sztuk. 
jest ten majątek, który na pieniądze zmienić mo-|miała możność przez listopad i grudzień tę usta-| — Znalezienie zwłok. Onegdaj wieczorem w Dę- 
żna i wierzycieli spłacić. Otóż przecież dróg kra-| wę przeprowadzić, zgodzić się na uwolnienie od|bnikach za Wisłą znaleziono zwłoki młodego mężczy- 
jowych i gmachu sejmowego nie sprzedamy. Dla- | podatku i stempla i wtedy będzie można mówić|zny. Zwłoki te przez noc całą leżały na miejscu, a 
tego muszę zaznaczyć, że długi mamy, że mamy|o przystąpieniu do konwersyi już w styczniu. wczoraj rano zarządzono rozpoznanie osoby i wdro- 
obowiązek je spłacić, i tego zdania będziecie] Dzisiejsza uchwała jest przygotowaniem tej kon- į żenie dochodzenia, czy zaszła tu śmierć przypadkowa, 
wszyscy panowie. Jeżeli więc nie możemy uniknąć | wersyi na styczeń, a styczniowa uchwała byłaby |czy też morderctwo. 

konieczności zaciągania corocznie małych długów, | odroczeniem do jesieni lub później. Z tego powo-| — Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
które w naszym języku bardzo nieładnie się na-|du i drugiego, że jak mówił mój poprzednik, |tuły pogorzelcom gminy Kadeza, w powiecie nowosą- 
zywają, jeśli więc nie możemy pokryć ich dal-|sprawa ta była w ankiecie, była w różnych zgro:|deckim, zapomogi w kwocie 200 złr. 

szemi dodatkami, to zdaje mi się, zwolennicy |madzeniach i komisyach omawianą, raz przecież] — Mianowania i przeniesienia. Minister handlu 
konwersyi stoją na tem stanowisku, które osią- |trzeba o niej postanowić, bo wreszcie kiedyż ta|zamianował praktykantów pocztowych: Zygmunta 
gnęć chcą wszyscy bezwątpienia, to jest, uporząd-|sprawa ma być dojrzałą, jak nie po dwóch czy| Widackiego, Dawida Strisowera, Piotra Winniekiego, 
kowania finansów krajowych. trzechletnich obradach? A do tego niech mi bę-| Dyonizego Męcińskiego, Michała Uznańskiego, Stani 

Ale jeśli wys. Sejm nie przyjmie tego projektu, |dzie wolno sięgnąć wspomnieniem w czasy, które | sława Sienkiewicza, Karola Tunikowskiego, Maryana 
tylzo tą drogą, jak dotąd postępować był zmu-|nie wszyscy koledzy — niestety młodsi odemnie | Tadeusza Turowskiego, Witolda Śmiglewskiego, Bar- 
szony, dalej kroczyć będzie, czy to wpłynie na|— mogą pamiętać: że od dawnych czasów inde-|tłomieja Łitwina, Jana Marcina Serwatkę, Izaaka Ja- 
stan długów? Czy będziemy mieli po spłacie obli-|mnizacya i sprawa przeprowadzenia ugody inde-|kóba Grauera, Henryka Czernera, Stanisława Anto 
gacyj indemnizącyjnych dzisiejszą drogą mniej|mnizacyjnej z rządem były w ankietach i na|sza, Ludwika Linka, Józefa Inczakowskiego, Mojże. 
długów? Dzisiaj mamy jedenaście, do końca spłaty | poufnych zgromadzeniach przez w grobie już dziś |sza Lindenbauma, Bronisława Tyczyńskiego, Józefa 

niestety leżących zasłużonych posłów tego kraju| Turkawskiego, Wilhelma Jankiewicza, Aleksandra 

Bohusa de Beharfalva, Edmunda Brudniaka, Józefa 

Dworaka, Tadeusza Rychlika i Artura Krompa, tu- 
dzież ekspedytorów pocztowych: Radzisława Głowac- 
kiego, Marcelego Romanowskiego, Stanisława Szlaibe- 
ra, Juliana Wyrzykowskiego, Stanisława  Fiderera, 


Zanotować także należy, iż Cesarz zwrócił się do 
delegata Spineicza z zapytaniem, czy po raz 
pierwszy jest członkiem delegacyj. Gdy Spincicz 
odpowiedział: „Tak jest Najj. Panie, pierwszy 
Słowianin z Istryi,* rzekł Cesarz: „W ostatnim 
czasie sprawiłeś nam pan wiele kłopotu swojem 
zachowaniem się.* 

Korespondent wiedeński Köln. Zeitung podaje 
program z okazyi pobytu cesarza Wilbelma w Wie- 
dniu. Cesarz przybędzie dnia 11 b. m. i zabawi 
w zamku schoenbruńskim do wieczora 13 b. m. 
Na dworcu kolejowym powitają go: Najj. Pan, 
Arcyksiążęta i naczelnicy władz ; tu także przed- 
stawią mu się niemieccy uczestnicy wyścigu, gd;ż 
póżniej nie będzie na to sposobności. Obaj mo- 
narehowie udadzą się wprost z dworca kolejowego 
do Schoenbrunnu. Wieczorem tego dnia dostojny 
gość będzie na przedstawieniu w operze; nazajutrz 
odbędzie się polowanie w zwierzyńcu w Lainz, 
a następnie obiad familijny. Nie są projektowane 
żadne większe uroczystości, przyjęcia lub wizyty. 

Gubernator niemieckich kolonij w Afryce wscho- 
dniej, v. Sodea, podał się do dymisyi. Następcą 
jego ma być kapitan Riidiger. 

Możnaby przypuścić, że narodowo-liberalne stron- 
nictwo rozpoczęło na nowo kampanię przeciwko 
hr. Capriviemu, tak skutecznie wszczętą w epoce 
projektu szkolnego hr. Zedlitza. Przynajmniej pra- 
sa narodowo-liberalna uderzyła gwałtownie na 
kanclerza za to, że ustawy wojskowej nie przed- 
łożył pruskiemu gabinetowi do wydania o niej 
opinii. Zdaniem National Ztg, postępowanie takie 
uniemożliwiło dokładne zbadanie przedłożenia nie- 
zwykłej wagi, które dotyka najżywotniejszych in- 
teresów narodu. Aby zrozumieć te wycieczki, 
trzeba sobie przypomnieć, że chodzi ta przede- 
wszystkiem o praskiego ministra skarbu, Dra 
Miquela, który obawia się, aby kanclerz nie 
zmniejszył jego powagi przez pomijanie go przy 
przedkładaniu ustaw ogólniejszego znaczenia Ra- 
dzie związkowej; gdy zaś artykuł National Ztg 
wyszedł, jak ten dziennik twierdzi, z kół najle- 
piej poinformowanych, przeto przypuszczenie, że 
Dr Miqael nie jest zupełnie obcy agitacyi, wszczę- 
tej przeciwko kanclerzowi, nie jest zupełnie nie- 
prawdopodobne. Zresztą Freisinnige Ztg również 
jest niezadowolona z jednostronności hr. Capri- 
viego, który przy układaniu wojskowej ustawy 
korzystał wyłącznie z rad oficerów i zażądał 
przyzwolenia cesarskiego dlą projekta, nieznanego 
całemu pruskiemu gabinetowi. Freisinnige Ztg 
robi uwagę, że teraz dopiero wychodzą na jaw 
szkodliwe następstwa rozdziału urzędu kanclerza 
i prezesą ministrów, które były przewidywane już 
w chwili wprowadzenia w życie tego pomysła. 
Rzecz widoczna, że opinia publiczna w Niemczech 
coraz silniej jest zaniepokojona wieściami o no- 
wej ustawie, której doniosłość i uciążliwość prze- 
wyższa nawet daleko sięgające przypuszczenia. 
Najkłopotliwsze jednak jest położenie narodowo- 
liberalnych, którzy z jednej strony obawiają się 
przez poparcie ustawy utracić resztki swej silnie 
nadszarganej popularności, a nie chcą stanowczą 
opozycyą utracić łask sfer decydujących. 


Mowa posła Juliana Dunajewskiego, 
wypowiedziana w Sejmie d. 27 września 1892 r. 
podczas rozpraw nad konwersyą długu indemni- 

zacyjnego. 
(Według stenogramu). 


Wys. Izba dotąd wysłuchała wywodów dwóch prze- 
ciwników przedłożonego projektu komisyi budżeto- 
wej. Niechże i mnie wolno będzie kilka słów prze- 
mówić celem wyjaśnienia kwestyi, o którą tu idzie. 
Nie mam zamiaru polemizowania — będę się starał 
ile możności tego unikać — i samo przez się 
rozumie się, że każdy z szanownych kolegów, 
którzy tu przemawiali, przemawiał na podstawie 
swego przekonania; nie powtarzam więc pod tym 
względem zaręczenia ze swej strony, co do mej 
osoby. .Szanując jednakże przekonania każdego, 
jak obowiązek nakazuje, zdaje się, wypadałoby 
też zastrzedz się przeciw przepowiadaniu, że je- 
żeli większość tej wys. Izby przyjmie projekt, to 
nie będzie to wyrazem potrzeb kraju — zdaje mi 
się, że ta wys. Izba jest wyrazem kraju i że mo- 
żna nie zgadzać się na jej uchwały, ale trzeba je 
uważać w życiu parlamentarnem koniecznie jako 
wyraz woli i potrzeb tego kraju. (Głosy : słusznie !) 

Nie chcę „przemawiać dla połemizowania; ró- 
wnież przyznacie panowie może chętnie, że nie 
mam żadnej potrzeby popierać szan. jeneralnego 


on sobie sam da radę. Jeden tylko mam powód 
do przemówienia, to jest ten: grono posłów, z któ- 
rymi w sprawach publicznych się stykałem i roz 
prawiałem, objawiło życzenie, aby wobec tej wys. 
Izby wyjaśnić motywa, które nimi i mną kiero- 
wać będą przy głosowaniu. Nie chcę z zasady 
wdawać się w wywody liczbowe. Naprzód nie mam 
do tego żadnego powodu; leżą one drukowane 
przed każdym z szan. posłów i kto chciał, mógł 
je należycie przejrzeć. W ustnej rozprawie spie- 
rać się o cyfry, nie prowadzi, mojem zdaniem, 
de żadnego rezultatu, gdyż to jest przedmiot te- 
go rodzaju, iż tylko z ołówkiem w ręku można 
wykazywać błędy. 

Pytam się, jak rzeczy stoją? Od dłuższego sze- 
regu lat kraj jest zmuszony co rok udawać się 
do kredytu publicznego, aby zaspokajać, nie ja- 
kieś nadzwyczajne inwestycye, tylko zwykłe — 
przynajmniej na dłuższy przeciąg czasu — potrzeby 
bieżące. Doszliśmy do tego — jak wszystkim wia- 
domo — iż płacimy od 100 złr. podatków ogól 
nych 68 złr. na potrzeby kraju i indemnizacyę. 
Nie zdaje mi się, aby dalsze podwyższenie tych 
dodatków było możliwe i wskazane, przeciwnie, 
zdaje mi się, że wobec tego, iż nietylko gospo- 
darstwo krajowe tu mamy mieć na myśli, lecz i 
gospodarstwo powiatowe i gospodarstwo gminne, 
tą drogą ciągłego podwyższania dodatków do po- 
datków doprowadzilibyśmy klasy te, które płacą 
przeważnie podatki bezpośrednie, do zubożenia 
zupełnego. Tu ustaje wszelka równość w opodat- 
kowaniu. Wiadomo bowiem, że każdy podatek 
bezpośredni urządzony jest nie zawsze trafnie, bo 
życie tęoryę prześciga — otóż na podstawie tego 
podatku można 20—30% nałożyć, a pocieszać się, 
że nierówność nie jest wielka, ale skoro się na- 
kłada 50—60%, to nierówność pierwotaa się potę. 
guje i sprowadza upadek opodatkowanych. Tą 
więc drogą nie można dojść do ładu i ratujemy 
się kredytem! Czy to dobrze? To podobno zby- 
tecznem byłoby w dalszym wywodzie przed tą 
Wys. Izbą wyjaśniać. Wszyscy wiemy, do czego 
doprowadziły państwa, które przez dłaższy prze- 
ciąg czasu pokrywały swoje potrzeby i niedobór 
ciągłym kredytem. Taki kredyt, który przygniatą 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 6 b. m. drugi występ Waleryi Na- 
wrockiej: Pan Damazy, komedya w 4 aktach 
Józefa Blizińskiego, 

W sobotę 8 b. m. (wznowienie): Dama treflowa, 
komedya w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego. 


— Dnia 4 października pochmurno; termometr od 
+8'4 doszedł do -4-17*2 C. Barometr opada; o godz. 
1-mej rano dnia 5 października stan jego był 7429 
mm., termometru --7:0 C. Wiatr zachodni. 

We czwartek dnia 6 października: św. Brunowa w. 
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Ruch artystyczny i umysłowy. 


obligów na pewne przybędzie nam dziesięć milio- 
zawsze uważane za pożyteczne dlatego, ażeby na 


nów dłagów, mamy zatem 21 milionów, a oblig 
indemnizacyjny do tego — jest 26 milionów. Więc|tej podstawie dać możność krajowi stanowczo 
swoje fiaanse uporządkować, czyli indemnizacyę 


dłag musi być zrobiony, czy na konwersyę, czy 
na coroczne niedobory, tylko ten pierwszy uwolni |spłacić. Póki nie była kwestya prawna rozstrzy- 
gniętą co do żądań, jakie państwo stawiało wo- 


nas od niedoborów i przybytku dłagów, czego 


Wydawnictwa Akademii Umiejętności : 

— Archiwum do dziejów literatury i oświaty 
w Polsce. Kraków, 1892. Nakł, Akademii Umieję- 
tności. (Treść: Artur Benis, materyały do historyi 


księgarni krak. Ścharffenberga i Unglera (1547— 
1551), II. Inwentarze bibliotek prywatnych (1546— 
1553) — St. Windakiewicz: Siedm dokumen- 
tów do życia Janickiego. — Tenże, Informacye o 
aktach uniwersytetu bolońskiego. — Tenże, Materyały 
do historyi Polaków w Padwie. — Józef Kallen- 
ach, Pamiętnik Jana Golliusza , mieszczanina pol- 
skiege (1650 — 1658), — Marcin Sas, Przyczynek 
do krytyki tekstu Andrzeja Krzyckiego. — Zbigniew 

niaziołueki, Materyały do biografii Mikołaja 
Reja z Magłowie). 

— Sprawozdanie Komisyi fizyograficznej. Tom 
XXVI. Kraków, 1891. (Treść: Sprawozdania z czyn- 
ności Komisyi fizyograficznej za r. 1891/92. — Ma- 
teryały do fizyografii krajowej, zebrane przez Dra 
Karlińskiego; Dra Wierzbickiego, Dra Buszczyńskiego, 
Dra Rehmana, pp. Cybulskiego, Wiśniowskiego, Łomni- 
ckiego, Dziędzielewicza i Rożańskiego). 

Nowe książki nadesłane Redakcji: 

— X. Piotr Semeneńko: Wyższy pogląd na histo- 
ryę Polski. Myśl Boża w jej dziejach. Kraków, 1892. 
(Nakł. XX. Zmartwychwstańców w Krakowie). 

— Dr Bronisław Łoziński: „Juris ignorantia,“ 
stadyum prawno społeczne. Lwów, 1893. Nakł, Gu- 
brynowicza i Schmidta. 

— W. Łuskina: Wielki rok, powieść z nieda- 
lekiej przyszłości. Księga I. Wypowiedzenie wojny. 
Kraków, 1892. Nakł. autora. 

— Abgar Sołtan: Szkice. Z cesarskiej imperyi. 
Kraków, 1892. Nakł. księgarni Spółki wydawniczej 
polskiej. 

— Dzieła X. Waleryana Kalinki. Tom trzeci. 
Pisma pomniejsze część I. Kraków, 1892. Nakł. księ- 
garni Spółki wydawniczej polskiej. 

— Stanisław Tarnowski: Szujskiego młodość. 
Kraków, 1892. Nakł. księgarni Spółki wydawniczej 
polskiej. 

— Die k. k. Hofmuseen in Wien und Gottfried 
Semper. Drei Denkschriften Sempers herausgegeben 
von seinen Sóhnen. Innsbruck, 1892. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 3 października. 

Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj- 
skich 813, węgierskich 2286, niemieckich 1388 — 
razem 4639 sztuk. 

Płacono za galicyjskie stajenne 60—62—64— 
66 złr., paszone 54—58 złr., węgierskie 52—56— 
60—62—65 złr., niemieckie 58—60 — 64—66 złr. 
za 100 kilo mięsa. Wilhelm Amirowia; ; 


; 
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Wiedeń 4 października. b 
Na dzisiejszy targ dowieziono 2100 sztuk `gąli- 
cyjskiej żywej nierogacizny; płacono 35—38—42 

-~ złr. za 100 kilo żywej wagi. 
Wilhelm Amirowicz. 
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Kraków 5 października. 

Od godziny 8 rano d. 4 października do-8 go- 
dziny rano 5 października, zaszły trzy nowe wy- 
padki cholery. Nikt nie umarł. 

Dotychsza8-- zachorowało na” "cholerę 26 osób. 
Umarło 10. Wyzdrowiało 6. Pozostaje w leczeniu 
10 osób. 

Kraków 5 października 1892. 

Dr Buszek, fizyk miejski. 
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Nazwiska osób, które wymienia powyższy ra- 
port, jako zapadłe na cholerę, są następujące: 
1) Rozalia Goldfinger, żona rzeźnika, lat 24, za- 
mieszkała w domu pod Nr. 18 przy ulicy św. 
Wawrzyńca; 2) Aniela Dobrzańska, wyrobuica, 
lat 44, zamieszkała w domu pod Nr. 16 przy u- 
licy św. Wawrzyńca (realność p. Siwka); 3) Ję- 
drzej Komorek, wyrobnik, 29 lat liczący, wzięty 
z ogrzewalni męskiej, zostającej pod opieką brata 
Alberta. 

Rozalia Goldfinger przywieziona została wczo- 
raj przed południem wśród groźnych objawów do 
szpitala cholerycznego. Przyjęto ją w obecności 
Dra Filimowskiego, który natychmiast zarządził 
energiczne środki zapobiegawcze, dzięki czemu 
stan chorej się poprawił. 

Dziś rano do szpitala cholerycznego przywie- 
ziono Anielę Dobrzańską, żonę wyrobnika powro- 
żniczego Antoniego, sąsiadkę Męckich z domu p. 
Siwka; jest ona dotąd w stanie groźnym. 

Jako trzeci chory przywieziony został dziś o 
godzinie 6*/, rano Jędrzej Komorek, wyrobnik, 
który z dnia 4 na 5 b. m. nocował w ogrzewalni, 
dokąd przybył wczoraj około 8!/, wieczorem. Do- 
piero około godz. 21, w nocy doznał bólów, a 
niebawem kurczów w odnogach. Brat Jędrzeja za- 
wiózł chorego do szpitala Bonifratrów około go- 
dziny 6'/, rano. Fizyk miasta Dr Buszek polecił 
natychmiast zamknąć ogrzewąlnię, którą poddano 
gruntownej desinfekcyi pod osobistym nadzorem 
lekarza miejskiego. Z polecenia fizyka miasta u- 
stawiono straż policyjną przy ogrzewalni, aby za- 
pobiedz roznoszeniu sprzętów i rozchodzeniu się 
ubogich. 


rms tw 5 października. 


Waluty. 
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Oprocz. wyżej wspomnianych przywieziono ubie- 
głej doby trzy osoby do szpitala Braci Miłosier- 
dzia, z cierpieniami żołądkowemi, lecz niedo- 
tknięte są one cholerą azyatycką. 

Zaznaczyć należy, iż ubiegłej doby nikt 
w mieście na cholerę nie umarł. 

W Kościelnikach zachorował na cholerę Seba: 
styan Sitko, zatrudniony przy budowię szkoły. — 
P. delegat Laskowski zamianował komisarzem sa- 
nitarnym dla Kościelnik rządcę tamtejszego p. Nit 
kowskiego, i ten wspólnie z eksponowanym leka 
rzem Drem Górskim jest upoważniony do czynie- 
nia wszelkich zarządzeń sanitarnych w gminie. 
Dr Górski, eksponowany do Kościelnik, otrzymał 
obszerną instrukcyę co do przeprowadzenia desin- 
fekcyi i wogóle wszystkich potrzebnych zarzą- 
dzeń. P. delegat polecił przesyłać do Starostwa 
codzień raport o stanie zdrowia mieszkańców 
w Kościelnikach. Dziś rano wreszcie wyjechał do 
Kościelnik komisarz Starostwa hr. Starzeński w celu 
wprowadzenia w życie zarządzeń i zorganizowa- 
nia kontroli żandarmeryi. 

P. delegat Laskowski zarządził, aby dróżnicy 
wszystkich dróg rządowych, krajowych i powia- 
towych usuwali wszelkie nieczystości z gościńców 
i rowów przydróżnych i nieczystości te desinfekcyo- 
nowali wapnem i proszkiem karbolowym, w które 
zostali zaopatrzeni. 

Na Zwierzyńcu w ciągu ostatnich 48 godzin 
nikt nie zachorował. 


Ze Lwową donoszą: 

We Lwowie nie zaszedł w ciągu ostatniej do- 
by żaden podejrzany wypadek. Badanie bakteryo- 
logiczne części żołądka zmarłego onegdaj Pukasa 
jest w toka; o ile dotychczas sądzić mcżna , nie- 
ma żadnej podstawy do przypuszczenia, że Pakas 
zmarł na cholerę. 

Fizyk miejski ogłasza: 

Od godziny 1 w południe dnia 3 b. m. do go- 
dzipy 1 dnia 4 b. m. nie zdarzył się ani jeden 
wypadek podejrzany. Rodziny Klinga i Pukasa 
8ą zdrowe. 

Lwów, 4 października 1892 r. 

Dr Pawlikowski. 

Wskutek starań Namiestnictwa we Lwowie, do- 
niósł naczelny prezes regencyi pruskiej w Opolu, 
pismem z dnia 29 z. m., że przewóz masła i sera 
do Prus zabroniony jest tylko z powiatów kra- 
kowskiego, wielickiego i gorlickiego; że zatem 
posyłki masła i sera z Galicyi są dozwolone, mu- 
szą być jednak opatrzone świadectwem właściwej 
władzy policyjnej aastryackiej, że nie pochodzą 
z wymienionych wyżej trzech powiatów. 

. Qubernator radomski zarządził, że przejście gra- 
nicy Nadbrzezie- Sandomierz otwarte jest tylko w go- 
dzinach przedpołudniowych. 

Komora cłoww w Ratajach, od strony Szczucina, 


została ze strony rządu rosyjskiego zamknięta. 


“< Od 4. 24 września do 3 października włącznie 
zgłoszono i odesłano do szpitala w Warszawie 
osób 40, z których trzy umarły, a mianowicie: 
Jan Masiak, robotnik ze statku na Wiśle (23 wrze- 
ia), Karolina Gadomska przy ulicy Solee (28 


j września) i najemnica Teofila Franke (3 paździer- 


nika). Przy sekeyi i badaniach bakteryologicznych 
wykryto, że śmierć tych osób nastąpiła z powodu 
azyatyckiej cholery. Oprócz tego, z pomiędzy po: 
zostałych chorych specyalne badania bakteryolo- 
giczne wykazały u sześciu w wypróżnieniach i wy- 
miocinach przeciakowatego bakcyla, charakteryzu- 
jącego azyatycką cholerę, u siedmiu zaś, jakkol- 
wiek mikroskopijne badania kochowskiego bakcy- 
lasa nie wykryły, jednakże chorobliwe przypadłości 
tych chorych mają podobieństwo do cholery. Z o- 
sób, które uważane są za chore na cholerę, tylko 
8 znajduje się w stanie niebezpiecznym, grożącym 
życiu. Inni chorzy na katar kiszek i żołądka, ode- 
słani do szpitala w wymienionym powyżej okre- 
sie czasu, nie przedstawiają wypadków poważniej- 
szej natury i. nie mają oznak cholery azyatyckiej. 
W prywatnych mieszkaniach i domach chorych na 
cholerę azyatycką niema. (Warsz. Dn.). 

Z powoda pojawienia się cholery w Warszawie, 
tamtejsza rada lekarska przedsięwzięła środki za- 
pobiegawcze, a między innemi na brzegach Wisły 
utworzono policyjny kordon w celu obserwowania, 
aby mieszkańcy wybrzeży nie używali wody z rze- 
ki do picia. 

W Siedleach wypadki zachorowania na cholerę 
zauważono w dniu 25 z. m. Od tego czasu do 
dnia 30 z. m. zachorowało: 1 chrześcianin i 12 
żydów ; umarło: 1 chrześcianin i 3 żydów. 

Od czasu pojawienia się cholery w pow. mie- 
chowskim do d. 1 b. m. we wsiach: Piotrkowice 
Wielkie, Niegardów, Moniakowice, Przecławice, 
Piotrkowice Małe, Gniazdowice, Stągniewice i Góra 
Stągniewska zachorowało 49 osób, wyzdrowiało 
3, umarło 16, pozostało chorych 30. Choroba po- 
jawiła się w Moniakowicach i rozszerzyła się na 
przestrzeń około 12 wiorst, we wsiach sąsiednich, 
wzdłuż rzeki Szreniawy i traktu pocztowego ze 
Słomnik przez Proszowice. We wsiach urządzono 
pokoje dla chorych, zaopatrzone we wszelkie po- 
trzebne środki; leczeniem zajmuje się 6 lekarzy 
i 6 felczerów. Dnia 1 b. m. zachorowało w pow. 
miechowskim 18 osób, 3 wyzdrowiało, 6 umarło 
i pozostało chorych 39. Pomiędzy temi wypadka- 
mi jest 9 w nowych zupełnie miejscowościach : 


przes | sędaja | 


5% Bsuta wog. bapltwowa . , 
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we wsi Warzeńczyce nad Wisłą, Polekarcice i w o0- 
sadzie Proszowice. W dniu 2 b. m. w pow. mie- 
chowskim zachorowąło 18 osób, wyzdrowiało 9, 
umarło 4, pozostało chorych 44. W tem było 5 
wypadków w nowych miejscowościach: we wsi 
Ostrowie i Klimontowie. 

W dniu 30 z. m. we wsi Witowie, w powiecie 
pińczowskim, nad brzegiem Szreniawy zachoro 
wali na cholerę: kobieta i 5-letni chłopiec; tegoż 
dnia umarli. Następnie epidemia rozszerzyła się 
we wsiach Biskupice, Witów, Włastowice i Mor 
sko, gdzie od 30 z. m. do 3 b. m. zachorowało 
11 osób, a umarło 4. Od 30 z. m. powiat ogło- 
szony został, jako nawiedzony epidemią. 

W Lublinie d. 1 października zachorowało 22, 
umarło 11, pozostało chorych 155. W powiatach 
zachorowało-90, umarło 36, pozostało chorych 238. 

We wsi Brodowie, w pow. ostrowskim, w gub. 
wołyńskiej, w ciągu dni ostatnich zmarło na cho- 
lerę 14 osób, pozostało chorych 19. 

Stan epidemii w gub. kijowskiej w d. 30 z. m. 
był następujący: w m. Kijowie było chorych 139, 
zachorowało 20, umarło 4, wyzdrowiało 18, pozo- 
stało chorych 137; w gub. kijowskiej było cho- 
rych 312, zachorowało 51, umarło 30, wyzdrowiało 
36, pozostało chorych 297. 

W Odessie w d. 29 z. m. umarło na cholerę 2, 
wyzdrowiała 1, pozostało chorych 2. 


Telegramy. 


Buda-Peszt 5 października. Od północy do 
godz. 6 wieczorem wczoraj zachorowało na cho- 
lerę 25, umarło 14 osób. 

IBuda-Peszt 5 peździernika. Pester Lloyd 
donosi: Wczoraj od godziny 6 do północy dosta- 
wiono 24 chorych na cholerę do szpitalu barako- 
wego. Umarło 6 osób, a 3, jako zdrowe, ze szpi- 
tala wypuszezono. 

W Soroksar zdarzył się wypadek zasłabnięcia, 
a w Czegled wypadek śmierci na cholerę. 

Minister spraw wewnętrznych zarządził, aby 
cała ludność, mieszkająca wzdłuż Dunaju, otrzy 
mywała tylko gotowaną wodę do picia. 

Buda-Peszt 5 października. Węgierskie biu- 
ro korespondencyjne zaprzecza wiadomości Pester 
Lloyda, jakoby od onegdaj wieczór do północy 
z wtorku na środę 24 osób zachorowało na cho- 
lerę, gdyż do szpitala przyjęto tylko 4 chorych. 

Paryż 5 października. W poniedziałek zacho- 
rowało tu 17, zmarło 8 osób na cholerę; na przed- 
mieściach zachorowało 7, zmarło 5 osób. W Ha- 
wrze zachorowały 3, zmarły 3 osoby. 

Belgrad 5 paźdz. Rząd zarządził trzechdnio- 
wą kwarantannę, tudzież rewizyę sanitarną wszy- 
stkich podróżnych, przybywających z Austro- Wę- 
gier, a to we wszystkich stącyach na Dunaju i 
Sawie. Zabroniono przywozu wszelkich artykułów 
z Węgier. 

Bukareszt 5 października. Istniejącą już 
kwarantannę w Ungheni i przy ujściu Prutu prze- 
dłażono do jedynastu dni. Również jedynastodnio- 
wej kwarantannie w Sulinie podlegają statki z ro- 
syjskich portów morza Czarnego i z portów w Tur- 
cyi Azyatyckiej. Zarządzono pięciodniową kwa- 
rantannę w Burdujeni na granicy bukowińskiej. 
Stacyę graniczną Dorna zamknięto zupełnie. 


"Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 5 października. Korespondent ber- 
liński Polit. Corresp. zaprzecza przypuszczeniom, 
jakoby odwołanie niemieckiego pełnomocnika woj- 
skowego w Petersburgu, jenerał-majora Villaume, 
było oznaką pogorszenia się stosunków niemiecko- 
rosyjskich. Odwołanie Villaume'a nastąpiło ze 
względów czysto wojskowych. 

Korespondent watykański tegoż pisma dowia- 
duje się, iż msgr. Mocenni zostanie na przyszłym 
konsystorzu mianowany kardynałem. Msgr. Mo- 
cenni był audytorem przy nuncyaturze wiedeńskiej, 
a obecnie jest podsekretarzem stanu de Segretario 
del stato. 

Nowy poseł pruski przy Stolicy apostolskiej, 
Biilow, przybył do Rzymu. Okazało się, iż ustą- 
pienie Schlózera nastąpiło głównie wskutek jego 
ścisłych stosunków z Bismarckiem. Pośpiech, z ja- 
kim zamianowano następcę, świadczy, iż stosunki 
między Watykanem a rządem berlińskim są naj- 
zupełniej normalne. 

Rzym 5 października. Wczoraj zebrała się 
w seminaryum francuskiem jeneralną kapitała 
Trapistów pod przewodnictwem kardynała Monaco 
la Valetta, celem wyboru nowego jenerała za- 
konu. Kapituła jeneralna uchwali prawdopodobnie 
na życzenie Papieża połączenie różnych obecnie 
istniejących kongregacyj Trapistów i wybierze je- 
neralnego superiora z siedzibą w Rzymie. Jene- 
ralna kapituła uchwali zarazem nową organizacyę 
zakonu, który według wzoru innych zakonów bę- 
dzie podzielony na prowincye. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 5 października. Henryk Fryderyk 
Leopold książę pruski, przybył (w wyścigu z Ber- 
lina do Wiednia) pierwszy o godzinie 7 min. 45 
wieczorem do Floridsdorf, w kilka sekund potem 


Kantor wymiany filii c. k, uprz. gal. Banku Hipotecznego 


porucznik Heyl. Obaj wjechali kłasem wobec li- 
cznie zgromadzonej publiczności. Pomiędzy innym 
byli obecni jeneralny inspektor kawaleryi Gagern, 
pruski pułkownik Schaky, major Bismarck i człon- 
kowie komitetu. Jeźdźcy zostali powitani z zapa- 
łem. O godzinie 8 minut 20 przybył stępo rot- 
mistrz Tepper-Laski. W nocy nadjechał rotmistrz 
Schuppmann, o godzinie 4 zrana Reitzenstein; 
po nim w dwie godziny hr. Hollenstein, następnie 
o godzinie 8 minut 47 sekund 40 rotmistrze Hey- 
denlimden, Gossler i Kramsta, o trzy kwadranse 
na 11 kapitan Hoffman i Waldau, który szedł 


pieszo, ponieważ koń jego padł pod Korneubur-| "7 


giem. Od Kornenburga jechał Waldau wozem i 
wysiadł niedaleko Floridsdorf, aby pieszo dojść 
do celu. 

Wiedeń 5 października. Książę pruski Fry- 
deryk Leopold jest gościem Cesarza i stanął w Bur- 
gu. Takież zaproszenie otrzymał oczekiwany dziś 
w południe książę szlezwicko-holsztyński Giinther. 

Wiedeń 5 października. Komisya austryackiej 
Izby deputowanych dła kodeksu karnego odbyła 
wczoraj posiedzenie. Przy głosowaniu nad § 1 
uchwalono 9 głosami przeciw 7 utrzymanie kary 
śmierci. Odrzucono wniosek, żądający zastąpienia 
w tymże paragrafie wyrazu: więzienie poprawcze 
(Zuchthaus), wyrazem więzienie (Kerker). Przyjęto 
zaś wniosek, wedle którego, w myśl pierwotnego 
projektu, wprowadzonem zostaje „więzienie stanu“ 
(Staatsgeftingniss), tudzież uchwalono obniżyć ma- 
ksimam kary zwykłego więzienia do lat pięcia. 
Ustęp 3 $ 1, traktujący o przekroczeniach, zmie- 
niono po myśli projektu dawnej stałej komisyi dla 
kodeksu karnego. 

Weeber uczynił i uzasadniał wniosek, aby wybra- 
no komisyę ściślejszą, celem przerobienia drugiej 
części projektu rządowego. Przeciw wnioskowi 
wystąpili: reprezentant rządu, dalej posłowie Pi- 
niski, Ferjanczie, Jaques i Kopp. Uchwała za- 
padnie dzisiaj. 

Praga 5 października. Organ staroczeski Hlas 
Naroda potępia wystąpienie Eima w delegacyach 
i powiada, że zewnętrzna polityka Austryi opiera 
się na łącznym wpływie Węgrów, Niemców i Po- 
laków. Staroczechom nigdyby nie było przyszło 
na myśl na tę ścianę kamienną czeskiemi czaszka 
mi uderzać, odważyli się na to dopiero Młodo- 
czesi, którzy tym sposobem wywołali opozycyę 
wszystkich czynników przeciwko czeskiemu na- 
rodowi. 

Berlin 5 października. W dalszym ciągu przy- 
byli tu austryaccy uczestnicy wyścigu wojskowe- 
go w następującym porządku: trzeci Jakób Scher- 
ber, czwarty Schmidt Foeldvar, piąty Heinrich, 
szósty rotmistrz Stoegl. 

Berlin 5 października. Porucznik Starhemberg, 
który drugiego dnia ruszył od startu, przybył tu 
dziś o godzinie siódmej rano, a więc prawdopo- 
dobnie metę w najkrótszym przebył czasie. Jeżź- 
dziec i koń są w jaknajlepszym stanie. 

Paryż 5 października. Podobnie jak inne 
dzienniki podnosi Temps, że Cesarz austryącki 
zarówno w mowie tronowej, jak i w rozmowie 
z członkami delegacyj z naciskiem oświadczył, iż 
pokój nigdy nie był lepiej zapewniony, jak obe- 
enie. Co się tyczy oświadczeń Kalnoky'ego, robi 
Temps uwagę, że minister bardzo trafnie odparł 
napaść Eima na trójprzymierze. 

- Belgrad 5 października. W kołach rządo- 


wych uważają za zupełnie nienzasadnioną wiado- ię 


mość o pojawieniu się band hajduków. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek 1. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
andlu drobiazgowego, robót ręcznych 
i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(1798 43-100) 


mÆ Ważne na seson jesienny i zimowy, 
zobacz dzisiejsze ogłoszenie: Bracia M. 
Iscovitsch. E 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty 
suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy- 
stępnych, polecam się łaskawym względom. 
Marya Siemińska 
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20. 


Ociemniały pedagog W. K. z 
w Krakowie, znajdujący się ze swoją rodziną 
w opłakanem położeniu i prawdziwej nędzy — 
zwraca się do Szan. Publiczneści, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego- 
kolwiek datku pieniężnego. — Ofiary na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu. 


prasza się PP. Adwokatów, Lekarzy, 
Dentystów, Felczerów i Akuszerki 
o podanie dokładnego adresu celem po- 
zmieszczenia bezpłatnego w sze- 
matyzmie „Kalendarza krakowskiego Józefą 
Czecha na rok 1893.* 


Adresować prosimy do Drnkarni „Czasu.* 
Wydawnictwo 
Kalendarza krak. Józefa Czecha. 


0 Miekiewiczowskiej 
Odzie do młodości. 
Odczyt Maryi Konopnickiej, 
wypowiedziany 14 marca z. r. w sali ratuszowej. 
Cena 30 ct., z przesyłką pocztową 32 ot. 
Główny skład: 

w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie. 


BSG Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo- 
ny jest na cele Towarzystwa krakowskich kolonij 
wakacyjnych. i 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11%. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jacidł sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta pee E= H 
od godziny 1l-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et. 

í Spa gz ane (w a Data a ie jest codzien- 
nie odziny 11- o 3-ciej niu z wyjątkiem 
poniodziatków, za an a wejścia, 20 centów w dza zwy- 

ły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
wa wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
reg novum) zwiedzać można codziennie od iny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teskich bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. J 


iell. w Collegium ; 

cum przy ulicy św. Anny na I piętrze er „Sa 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w swa Franciszkań- 

skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 

20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 maja 1892 r.) 


Odcho j chi 
„odchodzą | POCIĄGI KOLEI: | Erychodzą 
I | 
Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 

*6:40 rano |Kuryerski 3 klasy . . . . |*8-45 wiecz. 
10:— wiecz. | Pospieszny 5 +645 rano 
+*5:40 rano | Osobowy . 8 p *10:08 wiec. 
+*9-25przed 5 so:g 7:33 rano 
iem (z Oświęcima) 
05 popoł. ` 8-15 « „ . „ |79'44 rano 
"08 wiecz. 2 8 p esne e |7%5—pop 


* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
+ także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika mp 1 


a waż CZY | a: 
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa: 

1:03 rano | Pospieszny 3 klasy . . . . | 9:42 wiecz. 
9:20 wiecz. p aeS . | 6.20 rano 
10:30 przed. | Osobowy 3 ,»„ . | 225 popoł. 

10:55 wiecz. à Bc „ | 5— rano 
8:— rano | Mieszany 3 , s 8:20 wiecz. 


w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa: 


550 popoł.| Osobowy 3 klasy. . . . . | 8:56 rano 
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 

1*— popoł.| Osobowy 3 klasy . . . . . 8'18 rano 

1— popoł. s REPPPŃS ARE: POZ 7:15 wiecz, 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 5 października 2 godzina 30 min. po poł. 


sir. ot. zir. ct. 


49/, złota . . . |115 25 RAA 
B 5%, pap.nieop. 100 30 | Akcye Linderbanku|223 60 
Akcye Ban. Aus.-W.|378 — n kol. Kar. Lud, |215 £G 
„. kredytowe . |811 25 n n iwowsko- 
KonAdYn «3.26 7% 113 70 czerniow. |244 — 
Napoleony ..... SEL ” dn. .| 93 2% 
Dy .|---© b 68 |Elbethale. ..... 225 75 
|" NPE PY PEM !8 82%,| Nordbahny ..... 2792 
507 ryz ska = + 100 45 |Staatsbahny ... .|292 62 
ah » fa złota 112 e5 Alpin sAr EE 
prem. węg. . . tytoniowe . 50 
Losy tureckie . . .| 44 30 Ruble wa „..|119 50 
Usposobienie giełdy: słabe. 
Berlin 5 października. 
żyć Neron. .[37' 15 14", Listy likw. pol. | 62 25 
Krótki Wiedeń . . |169 95 | Akce. kol. Kar. Lud. | 91 5; 
Banknoty ros. .. . |2 3 95 „. austr, kred. . |166 25 
5%, Listy zast. pols. | 64 90 |Ultimo Ruble ... |2)4 25 


OPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński, 


kwów 4 października. 


Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 840 — 
5Y, Listy Banku hipot. niepr. 101 55 
i, r O r prem. go z 
. „BAJ > 

4/,V, Banku kraj. galio. 51-letn. 99 20 
4%, lists zast. raj. galio. £ ziems. 96 40 
h LJ LJ » » 41-letn. 95 40 
4 A s s LJ s 100 39 
Ja x O 56-letn. 94 70 
5%, Obligi indem. gal. 10%, podat, 105 30 
5%, O kom. Banku kraj. gal, 101 70 
4',*/, Obligi pożyczki krajowej 98 30 
sub.kop 
E 20 
— —|102 40 

99 
102 60 

102 
101 70 
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Najnowsze wydawnictwa nakładowe ikomisowe Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, "2ta, Sisi 


Tarnowski Stanisław. X Piotr Semeneńko. Dr. Stanisław Tomkowicz. Dr. Kazimierz Morawski. Kolberg Oskar. Władysław Łoziński. 
Młodość Szujskiego, 30, str. 232, A złr. | Wyższy pogląd na Hiistoryę Polski | Szpital św. Ducha, wydanie luksusowe | Jakób Górski, jego życie i dzieła „I”rzemyskieć, zarys etnograficzny, wyd. | Madonna busowiska (perła polskiej no- į 
(pod opaską złr. 1.20). (myśl Boża w jej dziejach), bardzo wykwin- w 4ce, str. 80, 14 tablic litogr., 8 cynkotyp. (wydanie Akad. Umiej.), 80, str. 37, 40 ct. pośmiertne, z portretem i 4 rycinami, 80, welistyki), 80, str. 62, ct. 40 (pod opaska | 


tne wydanie, 80, str. 101, złr. 1°20 (pod i2 chromotypie, złr. 2 (pod opaską złr. 2 *30). (pod opaską 45 ct.) __str._24 242, złr, 3 (pod opaską złr. 8* 20). ct. 43), ozdobnie opraw. ct. 8© (pod opa- | 
R. Waleryan Kalinka. O O a ską ct: 95). | 
xš 


opaska złr. 1-35). z 
Dzieła, dotąd 3 tomy, po złr. 4:8© (pod Dr. Józef Kleczyński Henryk Lisicki. Michał Rostworowski. „Meandry. *« Strzępy myśli rozwianych (poe- 


ka zł: ©). opr. w płótno po złr. 2-30 Talleyrand (i ; tti wyi 8 9 „46 a e bardzo zaszczytnie znanego autora). Do- | Uchwały Akademii w sprawie piso- | 
(pod iee Ayri 50). Tom I i IL o. | Spisy ludności w Rzeczyposp. pol. | ™953 °% 2:50 bo i eric a ei iar erne ree SE: (GollsopaskęA 28 0) chód na rzecz restauracyi Katedry. 80, str. 64, | wni polskiej, wydanie drugie, 80, str. 40, | 
bejmuje: „Ostatnie lata panowania kiej; 30, str. 29, ot. £0 (pod opaską 4.5 e.) u SIE bti pokaz inno 0 0 L LL B E ct. 4© (pod opaską ct. 45). (2155-4-5) 
EARR YIN) I T WWII FRANZ A na a A A A A r m w m |. om mna 


e m ae -eea 
Dr. Karol Estreicher. Wojciech Kętrzyński. J. Topolnicki. Abgar-Sołtan. = 
Bibliografia Polska (wiek 15 18), tom | Granice Polski w X. wieku, z koloro- | Mapa dziejów Polski, wydanie 2, sub- | Z carskiej iimperyi, szkice powieściowe, | jl Do nabycia 
XII., zeszyt 4, 80, str. 425—532, złr. 2-50 waną mapą, wyd. Akad. Umiej., 80, str. 32, wencyonowane przez Akademię, złr. 1°25 80, str. 237, złr. 1°40 (pod opaską złr. 1-60), k s d H k ż H 
(pod opaską złr. 2 z0). 75 ct. (pod opaską 85 ct.) (pod opaską złr. 4°80). | oprawne ozdob. złr. 4-80 (pod opaską złr. 2). W kaz ej sięgarni. E 


Stanis?. Augusta**, 80, str. 323 i 418. 
Tom IL: Pisma pomniejsze, mię- 
dzy innemi słynną rozprawę p. t. „Polska 
pod trzema obcemi rządami“, 80, str. 449. 


KSIEGARNIA KATOLICKA | Najnowsze MARABOUTS, DŻETY. KREPINY, do ubierania sukien; BALIOZY gumowe, koron- 


kowe i haftowane; RYZKI do sukien — w wielkim wyborze poleca (829-2-) 
Dra Wład. Milkowskiego Eug. Smidowicz w Krakowie, Sukiennice L. 29. Lwowska Fabry ka Astaltu 
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


otrzymała i poleca następujące 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 


uj nowości: intelligentna , 
0 eta znajdzie pe i we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Bouet Karol. Z życia wiejskiego probosz- 
EET a T E a pei BE Przyrządy odwaniające Z£ Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


cza. Przekład Aliny Czeczott. (ena 90 ent. 
Grabowski G. X. a o cnocie poslu- 

A i A Z dla izolowania wilgoci kRadzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewn 
skiego wW Tarnowie , jedna katoliczka wszelkiego rodzaju środek izolwujący wilgoć; oaz si 


szeństwa. Cena 60 ent 
i jedna izraelitka. (1551-3-) NAJNOWSZEJ KONSTRUKCYI TEKTURE ulepszona ogniotrwałą 


Jasiński Ig. X. Czy umiesz się spowiadać? 
Nauka o traktamencie pokuty, z dodatkiem o 
Komunii świętej. Cena 86 ent. 


jęzor a. Zo aayi, a będziesz żył, czyli j ika Ażą dostaicza (2225 1-3) OS A po ay A eg AO PW 
j (6 . . . . r. >, 
È mrada kar peona kae a gare e 06, Awe zes aozan cje: ho |}  Actien-Gesellschaft für Wasserleitungen, Gas- und Heizungsanlagen ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
m Kapucj na 2 tomy. T. dowane, są nieccenionem dobrodziej- Wien, E., Schwarzenbergstrasse 6, LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 
stwem, przedewszystkiem, że te wy- dachów tekturowych i żelaza; (1791-75 -100) 
DE5 SMOŁĘ angielską bezwodną. "Tag 


dzielają z siebie niezliczoną ilość 
azotu, który jest drogocenną materyą do 
utrzymania w mieszkaniu czystego powie- 
trza, ponieważ ten zarodki różnych chorób 
w powietrzu niszczy, a szkodliwe miazmy 
oksyduje czyli przepala. Rośliny hodo- 
wane zatem w mieszkaniu są prawdziwie 
ochraniaczami ludzkiego zdrowia, a w któ 
rych gromadzą się masy szkodliwych wy- 
ziewów. Dlatego Zakład św. Józe- 
fa dla osieroconych chłopców 
w Krakowie, ul. Karmelicka 
L. 70, w obecnej chwili po umiarkowa- 
nej cenie poleca wielki dobór roślin wszel- 
kiego rodzaju; przyjmuje zamówienia na 


Osusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej 
zawilgocone sciany w mieszkaniach. 
Wiszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w Raj ka kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ct. MbRugoletnią trwałość poręcza się. 


ETyiko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie: 


$ GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
AGATY itp. 


Egz. ogrodniczka Fróblowska, 


Niemka, mówiąca po polsku, która już była w po!- 
skiej rodzinie, pos.ukuje posady. Adres: H. H. 
2482 w Admivistracyi „Czasu.“ (2187-1-3) 


SYNAPEZIIY BEGOLLOT 


MUSZTARDA W fee CH 


Środek dogodny, pewny. silnie odprowadzający na zewnątrz 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na każdem padełku i na arkuszach. ? 


Anawe się we wszystkich aptekach. 
KŁAD GŁÓWNY: W Paryżu, 24, Avenue Victoria, 


(912 61-) 


Eś omu jest wiadomym adres miej- 
sca pobytu Wgo Stanisława 
Ostaszewskiego. właściciela 
ameryk. młyna do kości i na- 
wozów mielonych w Klimków- 
ce p. Rymanowem — raczy takowy 
przesłać pod adresem b. dyrektora tejże 
fabryki F. Machalskiego w Jarosławiu. 


Tylko prawdziwe, i 


(2186) ASE ? ; 
wieńce i bukiety; również poleca dobór jeżeli na etykiecie każdego pudełka CZES 
cebulek hiacyntów szt. od 15 ct. i wyżej, PEO AT e Ferdynanda Hoffmanna W wii ul. Grodzkiej 
Konk urs tulipanów od 5 ct. i wyżej, krokusów 2 ct Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom eg przy j 
© za sztukę; szczepy i krzewy owocowe: żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. r. 20. (1472:1603) 
L. 2212. (2198 1-2) | jabłonie, grusze, śliwki, wiśnie i orzechy IF- Falszyue wyroby będą sądownie ścigane. a 


włoskie w doborowych gatunkach trzy-, 
cztero- i pięcioletnie, z bogatemi korze- 
niami i pięknemi oraz równemi koronami, 
od 40 ct. i wyżej za sztukę; agrest i po- 
rzóczki wysokopienne po £0 ct., a niskie 
po 8 et. za sztukę; krzewy ozdobne: róże 
wysokopienne od £0 ct. i niskie po 40 ct. 
i wyżej za sztukę; żywotniki (thuje) od 
1 do 2 metrów wysokości, stożkowate od 
80 et. do 1 złr. 50 ct.; różne inne krzewy 
po 10 et. za sztukę. (2136-5-16) 


Cena zapieczętowanego ridadis ie Éa an dare a l Tael ewa a A pudełka A złr. wal. austr, 


A pr 
x 
E 
E Wódka francuska i sól Molla I 


W celu obsadzenia opróżnionej po- 
sady leśniczego miejskie- 
go. z roczną płacą 350 złr., wolnem 
pomieszkaniem i zabudowaniami go- 
spodarezemi, ogrodów '/, morga, łąk 
i pastwisk 3 morgi, ornego gruntu 5 
morgów i wolnego opału — rozpisuje 
się konkurs z terminem do końca 
października 1892, w któ- 
rymto czasie kompetenci mają wnieść 
prośby do Rady gminnej w Żyweu, 
udokumentowane: 

1) metryka chrztu normalny wiek nie 
przekraczający ; 

2) świadectwem moralności i przyna- 
leżności ; 

3) świadectwem niższego egzaminu 
rządowego co do prowadzenia go- 
spodarstwa lasowego ; 

4) świadectwo dotychczasowego za- 


zc PT ZEJOSIALNIIYdZIEŃ. 


GŁÓWNA WYGRANA 


75.000 Zir. W. a. ; 


Losy po 50 ct. sprzedają w Krakowie: Józ. Altstädter, 
Amalia Eibenschitz, Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzman, Izak Grajower, 
Józ. Heidenfeld , A. L. Hochwald, Szymon Loria, Albert Mendels- 

burg, M. D. "Trinkenreich. (1869-20-) 


m nnn ww sw a w e e e e e e aa a a a e 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Moila 1 zamknięta 
plombą ołowianą „A. Moll.“ 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie = 


jako środek uśmierzający = wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym prz padkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, Gziała wzmaeniająco na mięśnia i nerwy. — Cena ory 
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (1148- 36) 


Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


R Fiefvoe, maplepsaes ma aanne BaF Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
źródło sprowadzania miodu MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
i wosku. GDOCH w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. 


Miód różany 


w blaszankach po 5 kilo, po 50 e. kilo, __ [Sanoa 
30 ct., poleca za gotówkę b za zaliczką 
Jerzy Dolenec, 
handlarz miodu w Lublanie (Laibach). 


Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód j Eszenc optzyaiana drzewa sandałew. 
a 


Atś ADEMEKK (5)... 


Oferty proszę adresować IPR. Miz. posto restante 
Tarnów. (2176-2-3) 


Dwie większe realności, 


jedna w Krakowie, draga w Podgó- 
rzu, są z wolnej ręki pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami do nabycia. — Bliższa 
wiadomość w Biurze adw. Dr. Hu- 
baczka w Krakowie przy ulicy 


praśny i gładki w baryłkach po 60 z iw sza 


BA p s kija Pó R ER R kancelarya adwokacka 


trudnienia. Przez wynala r Dr. Meidinge- ciągu d rejsy u P ki 

Posada obsadzoną będzie przez rok pa nr wpowałniani Nyka | Dra Maurycego Schónberga paS oc 

prowizorycznie, poczem według zdol-|PIEGÓW MEIDINGEROWSKICH od dnia 4 października b. r. prze-| JP © S$ Z UHK UJE 

mer H. HEIM, niesioną została do domu przy tk ki > 
Urzad gminny w Żywcu, F wiakeza Ko wokalnym Nr. 5, a z ulicy Grodzkiej Nr. 33, I piętro. 1006 „mają nak ziems 10ga 

8. 7 r , , FH robs = 3 A E -9.9 n z 

dnia 3 października 1892. w Budapeszc pa Mo dyolani Se sotie W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (1621-29 ) (2174-2-3) licyi. Listy z Spiska dóbr i OEH Rej 


Burmistrz: Lud. Dubowski. Patenta we wszystkich państwach. 
Pierwszemi nagrodami odznaczona na wszystkich 


wystawach. 


runków proszę adrcsować: „Majątek 
ziemski, Lwów, Administra- 
cya „Dziennika Polskiego*. 


U kupców żelaza w Gtalicyi bardzo 
dobrze wprowadzonego 


le " regulacyjne i wentylacyjne piece do na- 
OSTATNI WYNALAZEK peace nawa podwójnym płaszczem. zastępcy (2175-2-3) 
NAJDELIKATNIEJSZE Dla Bar szkół, szpitali, zakładów dobro- 1 = 
rosayck biur i łabryk. który teraz ciągle w Galicyi podróżuje, 


Dowolna długość palenia przy 
opalaniu koksem, do 24 godzin 


e 
poszukuje się za prowizyą dla zna 
(ld czuego towaru. Pierwszorzędne polecenia 
potrzebne. 


Stołki kąpielowe i wanny 


„ED. PI trwa perehi rzy "opalaniu wẹ- b d 
N ii A gin i Oferty pod „W. 3669“ przyjmuje Ru- Z ogrzewaniem, zyc a y 
AUD palanie ki ka peka tylko Inym dolf Mosse w Wiedniu. (2038 2 3 p' rysznica i klozety i 


37, BouLEVARD DE STRASBOURG, 37 
PARIS 

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jéj połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


Kominki „Helios* 


trawiące dym. 
Kominy zostają bez dymu. 
Nieograniczony czas trwania 
palenia. Stosowne na każde 
paliwo. 


Kaloryfery 


poleca włssnego wyrobu 


Karol Markus 
w Krakowie, ul. Szpitalna L. 18. 


URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. 1950 62-104) 
Utrzymuje największy skład 


samowarów Tulskich 


oraz wsze kich naczyń blaszanych. 


“M. Iscovitsch 


POSIADACZE KILKU MEDALI 
I SKŁADÓW WE WSZYSTKICH 
trawiące dym STOLICACH W EUROPIE, 

dla centralnych opalań po- 


wietrznych i wentylacyj. Główny skład dla Galicyi: 


WILLAŃSKIE WINA 


nataralne i własnego chowu, z mojej 
własnej piwnicy. 


Gzofwone”. 156 07%, 24, 28, 30, 25 ent. 


BMG +» wsótiska "TZ A 22, 26, 30 „ 
Wina deserowe . 30, 35, 40, a najlepsze 50 „ 
L O 2 ra i o 0 AT T 40, 45 „ 
Schiller wyborne . . . . . 18, 20, 25 „ 
Ceny za litr za zaliczką lub za gotówkę. Próbki 


(2095 -1-) 
, z Piece Meidingerowskie R od 50 litrów wzwyż. Beczki przyjmuję napowrót | 3 
nek gł. Rynek sł. opłatnie po policzonej cenie kosztu. «1750 7-10) | "OS SCAESTATEEESI EEA 
OGRODY szachy poc A ostrzegamy przed = Nr. 12 $ 'wKrakowie R. e Foe a RP: A Wólskczzbodinan 
SNE  |zoax | (oleiste Tylko krótki czas. 
(2139 416) M. Waśniewski w Tarnowie. | oy lany w środku W 22000220000002000000000000000000 
raze owy i Baj większy Grand Circus Cezar Sidoli. 


(1938-28 ) 
Dziś we «= Kapp d. 6 października 


galowe l bengfisone przedstawienie 


zimy Boro. 


„Piece Hestia.“ 


Centralne opalania 
wszelkich systemów. (1808 8-14) 
Toe akad U ioOrów, 


na cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze 


Grzyby z Czeskiego Lasu. 


Surowe grzyby do marynowania, tudzież suszone 
grzyby wyborowe we wszelakim gatunku i ilości 

poleca po najtańszych cenach dziennych, przy 
5 5 kilo opłatnie Sam. Lederer, Neumark 
Böhmerwald. (2099 2-5) 


Konak Kuracyjny 


FINE CHAMPAGNE 


HAO WEN V E „BE 


Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. wĘ BRE Szanownej Publiczności ubiory własnego 2 . gie i 
- ystęp 
PRAWDZIWE WODY TT TE robu dla mężczyzn, chłopców i dzieci z po- z PP. MATIGNON & Cie słynnego artysty na szczudłach 
Skutki zdrowić, UB povo T iwe ręczonych dobrych materyj i najmodniejszego a po zadziwia- > w mieście Cognac. Signor Ripello 
le oną poucza jedynie w licznych jaco tanich cenach. s Prawdziwy koniak ze sławnych z ki Gi 
wydaniach rozpowszechniona już winogron w departamencie Charente cyrkiem Ciniselli z Petersburga. 
książka illustrowana: i Zamówienia według miary będą aaa wykonane, a we Francyi, przyjemny w smaku, Na zakończenie po raz ostatni 
Dra Retaua nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. (1879-13 26) silnie wzmacniający dla osób wat- $S|CYRK ZALANY WOD Ą 


są źródła należące do Rządu francuskiego. 
Administracya: 8, Boulevard Montmartre, Paryż. 


CELESTINS leczą żwir w moczu i słabości pęcherza 


czyli życie paryskie w kąpielach ` 
morskich w Ostendzie, 
wielka pantomima wodna w 2 oddziałach, 


tłych i U 


chrona wł asna. Bracia M. Iscovitsch. 
Cena wydania polskiego: 1 złr. WRGE Centralny skład Ww Wiedniu, 1, 


GRANDE GRILLE stab. wątroby i narząd żółcio Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
HOPITAL słabości żołądka. s (496-18- 20 b wee znalazło 2 niej pd ienie Maria Theresienstrasse 10. ułożona na maa R. dyrektora Cezara 
d swych cierpień, a za ciem kuracyi Główny skład dla Rumunii w Bukareszcie „Chevalier de Mode“ idolego. 
Czerpane po nadzorem reprezentanta rządowego. dny ca = R p ea e = Strada Covad No 2 u. 3 „Basat do Roumayis" gozada Selari No 7. — Składy W Krakowie SR skład $|W tej sztuce działa przeszło 100 osób, a 
z 3 ząb 
PASTYLKIISOLENATURALNE |) arta; siyas sę taiądtę w'Eopor wi Gtówny suřad dla Serbii w składzie win p. A. Hawekki: $| koszta wystawy wynoszą 25,000 marek, 
gr s Roya ael Strasse No 6, „Bazar de France“, L ie w cuki I k 
sprzedawane w pudełkach metalicznych cie franco przez Magaz ydawnictwa Składy tyluo w Kragujevstz i Pożarevatz. — Eksport do wszy- wo-zzw ow erni pp. Hau- oddzia; aj w salonie Dupont, wspa- 
s pieczęcią Kaanaa. R. F. Bierey w Lipsku ( erlaga- a”: stkich krajów. sera i Bienieckiego, w hotela „Eu. $|niały bal z różnemi tańcami. II. oddział: w 


pielach morskich , maneż cyrkow zamieniony 
w basen napełnia się w 3 midnżach 200,000 litr, 
wodą, 


ropą ejskim* i w hotelu „imperial“ u 


zin Leipzig, Neumarkt 
udewicza. (1805-8- 10) 


W Krakowie do nabycia w nr: 


Cena pudełek A fr., 2 fr., 5 fr. 


W KRAKOWIE w składach wód mineralnych 
pp. Goldwassera i Wentzla. Bliższe szczegóły podają afisze. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: szlafroki, ubrania mgin ranne, koszule jedwabne i paski,(19s5-) 


UF Największy wybór. %% 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


